
Nr. 279. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, czwaatek dnia 18 czerwca 1903. Rok XXXVI
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką;
36 K — h 

9 .  -  .
rocznie . . . 30 K — h rocznie
kwartalnie . . 7 „ SC „ kwartalnie
m iesięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen.
krajach miesięcznie 4 Fr.

• 3 .  -
W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20  halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce N adesiam  40 nalerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słow o. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e ' w o w le : I na prow incji:

AJreo .DZIENNIK POLSKI* — L w ów , p lac Marjackl 1. 7
Teiefonu Nr.' 151. wychodź? 2 razy dziennie. poranny . . . 

popoiu anłowy
3 halerze 
8 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

5 haleny
U halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: Dk. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Sytuacja.
W iedeń 17 pzerw ca.

(Telefonem).
(Przesilenie na Węgrzech • - Rokow nia rządu 
z  Czechami i Polakami. — Z  komisji ugo­

dowej).
Nie jest pewnem , czy nr. Stefanowi T i- 

szy uda się złożyć nowy gabinet. S tronnictw o 
liberalne sk łada się z rozlicznych, dość ró­
żniących się między sobą zapatrywaniam i 
politycznemi grup, które łączy w całość je­
dynie obaw a przed innymi narodam i, zamie­
szkującym i Węgry, dalej ijh spółkę p row a­
dzone fałszerstw o w yborów , aby tylko nie 
dopuścić do znaczenia i w pływ ów  konserw a­
tywnej w iększości ludności, a w  końcu w spó l­
na korupcja. U ltraliberalną jest tylko grupa 
Tiszy, która w łaśnie chce rozpocząć jak naj­
ostrzejszą walkę z obstrukcją, podczas, gdy 
inne grupy, które drzą o sw e m andaty, za­
czynają kokietow ać z obstrukcją. Dlatego też 
nie będzie łatw o Tiszy pozyskać dla siebie 
w iększości, a naw et w razie, gdyby ją zyskał, 
to ze stronnictw a liberalnego w ystąpią nie­
które drobniejsze grupy.

G dyby nowy gabinet, ulegając naciskowi 
opozycji, cofnął przedłożenie wojskow e, to 
fakt ten mógłby bardzo ujemnie oddziałać na 
rząd austrjacki. Zdaje się atoli, iż ew entu­
alność ta nie nastąpi i że ustaw a w ojsko­
w a cofniętą nie będzie. W każdym ra­
zie przesilenie na W ęgrzech będzie miało ten 
skutek, że w Austrji przyspieszy się rozwi­
kłanie stosunku parlam entu do rządu.

Imieniem rządu m inister dr. Rezek p ro­
wadzi ustawicznie rokow ania z M łodocze- 
chanii w  spraw ie uwolnienia prowizorjum  
budżetow ego od obstrukcji. Z początku 
szanse rządu stały źle, w  ostatnich dniach 
atoli znacznie się popraw iły w skutek zawi- 
kłań ekonomicznych, jakie w yw ołała spraw a 
cukrow a. Czesi, którzy w kwestji tej najbar­
dziej są interesow ani, ooaw iają się bardzo 
odroczenia sesji w łaśnie w chwili, w  której 
spraw a cukrow a m ogłaby znów  być p rzed ło ­
żoną parlam entowi do rozstrzygnięcia. Jest 
więc praw dopodobnem , że Czesi za kon­
cesje ekonomicznej natury nie będą na serjo 
przeszkadzali dojściu do skutku prowizorjum  
budżetow ego.

Bez przerwy też toczą się rów nocześnie 
rokow ania między rządem a Kołem polskiem. 
Niektóre postulaty, jak n. p spraw a regu­
lacji rzek, spraw a uregulow ania dostaw  dla 
armji, oraz inne, są już pom yślnie rozw ią­
zane; inne bliskie są  załatwienia.

Wielkie znaczenie będzie miało g ło so ­
wanie w komisji za artykułem IX. ustaw y 
ugodowej, które odbędzie się jutro.

Na wczorajszein posiedzeniu komisji ugo­
dow ej, zaszedł w ypadek bardzo znamienny. 
Oto, podczas dyskusji nad artykułem IX. 
związku celno-handlow ego, ośw iadczył mini­
ster kolei dr. W i t t e k ,  że ustępy 1, 2, 3 i 6 
tego artykułu, od czasu, gdy przedłożenia 
ugodow e zostały wniesione do izby, uległy 
zmianie, gdyż między rządami obu połów  
m orarchji nastąpiło  porozumienie co do in­
terpretacji tych postanow ień. W obec tego 
ośw iadczenia d . L e c h  e r  uczynił w niosek, 
aby w ezwać rząd, by natychm iast przedłożył 
komisji akta, dotyczące tego wzajem nego p o ­
rozumienia się. Na to dr. W i t t e k  ośw iad­
czył, że rząd nie posiada w tej spraw ie ża­
dnego aktu na piśmie i że fakt, iż osiągnięte 
porozumienie opiera się na dotyczących ustnych

obradach, jak również na przeprow adzonej 
później korespondencji.

Pomim o tego ośw iadczenia, przew odni­
czący komisji p. J a w o r s k i  poddał w nio­
sek Lechera pod głosow anie. Przyjęto go 22 
głosam i przeciw  7. P izeciw  głosow ali tylko 
reprezentanci większej w łasności i niektórzy 
Polacy.

W idocznie zaskoczony tym rezultatem 
dr. K o  e r b  e r ,  zabrał głos i oświadczył, iż 
korespondencji, dotyczącej tej spraw y, stano­
wczo przedłożyć nie może. M ówca p od­
n iósł, iż nie jest z w y c z a j e m  rządów, 
reprezentantom  ludów  przedkładać korespon­
dencje, prow adzone między nimi, więc też i 
rząd jego (Koerbera) tego nic uczyni. Należy 
rządowi, który mówi tylko praw dę, udzielić 
pełnego zaufania.

M owa Koerbera w yw ołała u niektórych 
członków  komisji g łośny  protest.

Przew odniczący p. J a w o r s k i  zapow ie­
dział, iż zarządza reasum eję powziętej poprze­
dnio uchwały, co w yw ołało żywe słow a p ro­
testu.

P. E l l e n b o g e n  uczynił w niosek, aby 
oorady komisji zasystow ano dopóty, póki 
rząd nie przedłoży tych pism , których dom a­
ga się uchw ała komisji. W niosek ten odrzu­
cono. Za wnioskiem glosow ali tym razem 
tylko Czesi, W szechniem cy i socjaliści

List z Wiednia.
W ied eń  16 czerwca. 

(Dramat belgradzki. — Wrażenie w Wiedniu. 
— Przesilenie w Węgrzech. — Oddziaływanie 

nu Austrję. — Galicyjskie koleje lokalne).
Dram at belgradzki na kilka dni odw rócił 

uwagę od wewnętrznej mizerji. T rudno od­
dać w słowach wrażenie, jakie w yw ołały tu 
w iadom ości z Belgradu. W iedeń z dawien 
daw na przywykł uw ażać Belgrad niemal za 
swoje przedm ieście i interesow ać się każdą 
fazą wewnętrznej polityki serbskiej. Pod 
pierwszem wrażeniem strasznej w iadom ości, 
pow szechnem  było mniemanie, że następ­
stwem zbrodni belgradzkiej będzie energiczne, 
a może i zorojne wystąpienie Austro-W egier. 
Pogłoski o w ysłaniu floty Dunajow ej i mo­
bilizacji korpusu armji, przyjęto z pełną w ia­
rą dlatego w łaśnie, że odpow iadały  usposo­
bieniu ludności. P rasa  pó łurzędow a od wielu 
lat przyzwyczaiła W iedeń do opinji, że Obre 
nowicze są podporą austro-w ęgierskiej poli­
tyki na Bałkanach, a Karagieorgiewicze na­
szymi dziedzicznymi wrogam i. Starsi ludzie 
pam iętają jeszcze, jak ojciec dziś proklam o­
wanego króla Serbji, po zam ordow aniu przez 
jego siepaków  M ichała O brenow icza, w Bu­
dapeszcie został aresztow any i przed sąd po ­
staw iony. Król Milan uchodził w w yobraże­
niach ludności w iedeńskiej niemal za rodzaj 
gubernatora austrjackiego w Belgradzie.

Mimo jego błęuy i grzechy, a może w ła­
śnie dla nich, był on w W iedniu bardzo łu­
bianym. Znał go cały św iat w iedeński, a bar­
dziej jeszcze cały półśw iatek, mieszczanie 
czapkowali przed mm, jakby przed austrjackim 
dygnitarzem, a jakkolwiek ki pcom a nawet 
fiakrom zam iast gotówki, płac ł często orde­
rami, powszechnie go lubiano. Mimo, że w sku­
tek m ałżeństw a syna stosunek z dworem  au­
strjackim się popsuł, G brenowicze mieli cią­
gle jeszcze w W iedniu popularność.

.To też powszechnem  było osłupienie, 
kiedy organ m inisterstw a spraw  zewnętrznych 
ogłosił niemal że zadowolenie z obrotu rzeczy 
i odw ołując się na historyczne jakoby sym - 
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patje dla rodu Karadżordzew iczów, zapow ie­
dział, że Austro-W ęgry nic nie mają przeciwko 
elekcji księcia P iotra królem. Owe „history­
czne sym patje" są chyba aiuzją do czasów , 
kiedy to pro top lasta  rodu Karageorgewiczów, 
jako kapral służył w  korpusie armji generała 
Laudona. O dtąd jednak wiele w ody upłynęło 
i wiele pieniędzy w ydano na utrzymanie dy­
nastii O brenow iczów . Ale w polityce nie masz 
na sentym enta m ie jsca , idzie tylko o to, czy 
istotnie zmiana odpow iada interesom  m onar- 
chji, czy też może kierownik polityki zagrani­
cznej przyjmuje je do w iadom ości dlatego, że 
jest w obec niej... bezsilnym.

W  każdym razie skwr pliw ość, z jaka. dy­
plom acja austro-w ęgierski. przyjęła dokonany 
fakt do w iadom ości, dow odzi, że została nim 
zaskoczoną, podczas k iery  przeciwnie Rosja, 
k tóra niechybnie o spisku w iedziała, udaw ać 
musi w obec Euiopy wielkie oburzenie.

Dziś, po aoiconanej już w Belgradzie ele­
kcji, uw aga zw raca się znów ku spraw om  w e­
wnętrznym, a mianowicie ku przesileniu na 
W ęgrzech.

Rzecz prosta, że zmiana gabinetu na W ę­
grzech oddziałać musi silnie na stosunki w 
Austrji. Jeśli kom prom is nowego gabinetu z 
opozycją dojdzie do skutku, stronnictw a au- 
strjackie nie będą mogły dłużej z decyzją 
zwlekać, jeśli nie chcą wyw ołać rządów  pa­
ragrafu czternastego. Tak, jak dziś rzeczy 
stoją, zdaje się, że kom prom is z Czecnami co 
do prow izorycznego budżetu przyjdzie do 
skutku, chociaż nie wiadom o jeszcze, za jaką 
cenę. W  takim razie jeszcze w tym tygodniu 
stanie budżet na porządku dziennym.

Przy praw dopodobnie bardzo posp ie­
sznej pracy, musi Koło polskie przedew szy- 
stkiem czuwać, by nie spad ła  z porządku 
dziennego spraw a dwóch kolei galicyjskich. 
W iadom o, że Dziennik Polski spraw y tej by­
najmniej nie forsow ał, w  przekonaniu, że kraj 
ma o wiele ważniejsze potrzeby, na które 
należało uwagę rządu zwrócić. Dziś jednak 
stoimy wobec dokonanego faktu. Jeśli rada 
państw a tych kolei na czat. nie uchwali, prze­
znaczona kw ota (około 12 miljonów) może 
wręcz dla kiaju przepaść, a tysiące robotni­
ków, czeKaiących zaroDKu, dozna gorzkiego 
zaw odu Na dziś vńęc krytyka jest spóźnioną 
i trzeba już z całą natarczyw ością dom agać 
się ostatecznego załatw ienia tej spraw v.

Korespondencje.
P a r y ż  14 czerwca.

(iPolacy w salonie Pól elizejskich. — Walka 
kulturalna).

Trzecia z kolei otwarcia, a pierw sza 
z wieku i urzędu, w ystaw a Pó! elizejskich, 
zaczyna sezon paryskich w ystaw  wiosennych. 
Na w ystaw ę tę nadesłali także swe utwory 
malarze i rzeźbiarze polscy, ale w bardzo 
małej liczbie.

W dziale rzeźby rzeczą niewątpliw ie 
wybitną jest piękna grupa W acław a S z y m a -  
n o w s k e g o  „M acierzyństw o". Obecnie ar­
tysta w ykonał sw e dzieło w marmurze, i ca­
ła miękkość wyrazu, cara pełnia uczucia za­
wartego w  tej grupie, cały jej wdzięk — stał 
się odrazu jawnym  dla każdego. Któryś ze 
spraw ozdaw ców  tutejszych nazw ał Szym a­
now skiego Carrierem rzeźbiarstw a. T c bardzo 
trafne określenie, przynajmniej dla „Macie­
rzyństw a". Sam temat tej pracy przypom ina 
ów słynny pocałunek macierzyński Carrierea, 
Nie tylko to :  Szym anowski potrafił, podobnie 
jak mistrz francuski, tak bardzo skupić uw a­

gę widza na ekspresji samej |n a  uczuciowej 
stronie swej pracy, iż się po prostu zapam ię­
tać m ożna w kontem placji tej słodyczy jedy­
nego wyrazu, jedynego ruchu dw ojga istot — 
matki i chłopięcia. Jest to niewątpliwie je­
dna z kilku najlepszych prac salonu.

Nieco dalej znajduje się „Karjatyda" 
Szym anow skiego; rzecz również interesująca, 
potężna w założeniu, ciekawa zw łaszcza 
przez szczególną symetrję wysiłku, którą w 
dw óch postaciach, w yprężających się i zwal­
czających ciężar, w yraził artysta.

Pan W incenty T r o j a n o w s k i  dał sze­
reg m edaljonów, pom iędzy któremi podobizny 
Mickiewicza, Słow ackiego, Krasińskiego — 
dalej W itold i Jagiełło i Hołd Pruski. Są to 
rzeczy niezmiernie sumiennie przestudjow ane. 
Najbardziej może interesującą pracą jesi me­
dalion Krasińskiego.

W  dziale malarskim zauważyliśm y prace 
pana Jana S t y k i  i Tadeusza S t y k i  — syna, 
p. Ś w i e j k o w s k i e g o  i p .  Alberta T  a 1 j a ń- 
s k i e g o .  P. Styka ojciec daje portret p. Styki 
— syna. P. T adeusz Styka daje portret hr. 
L. T. Jest to, jak sądzę, debiut pomyślny.

P. Taljański ma ciekawy bardzo motyw 
przysienia z klasztoru na Górze św. Michała 
w Bretanji. Jest to jeden z całego szeregu stu- 
djów  bretańskich p. Taljańskiego i jak w szy­
stkie jego prace, odznacza się sum iennością i 
dyskretnem traktowaniem  tematu.

Znane są wszystkim z doniesień telegra­
ficznych zajścia w kościołach paryskich, sce­
ny gw ałtow ne i walki między katolikami, a 
wrogami Kościoła i religii. Podobne zajścia 
wydarzyły się także na prowincji, a zakoń­
czyły się zwycięstwem  katolików. Są zarazem 
dow odem , ze duch religijny zaczyna się Du­
dzic.

W ielkie znaczenie mają ostatnie zajścia 
w Dunkierce, bo wciągnięto w nie siedmiu 
czy ośmiu biskupów . W  Dunkierce, cieszy się 
w ielką czcią całej okolicy figura Matki Bo­
skiej, zwanej Notre-Dam e des D unes. Figurę 
tę znaleziono kiedyś nad brzegiem morskiem 
Co rok, na pam iątkę tego zdarzenia, o dp ra­
w iała się uroczysta procesja ludu w ubio­
rach tradycyjnych, pod w odzą licznego du ­
chow ieństw a i sąsiednich biskupów , przycią­
gająca rok rocznie sw ą poetyczną m alowiii- 
czością, widokiem prostej, a rzewnej p o b o ­
żności nadm orskiej ludności, wielu obcych 
nietylko z prowincji samej, ale i z Paiyża, a 
naw et z Anglji.

Otóż w tym roku upłynęło w łaśnie 500 
lat od znalezienia figury Matki Boskiej. P o ­
stanow iono rocznicę tę obchodzić najuroczy- 
ściej. Socjaliści zagrozili, że nie dopuszczą do 
tego, zapow iadając — że siłą i gwałtem prze­
szkodzą procesji. G roźba taka podw oiła tylko 
zapał katolików i z tern w iększą gorliw ością 
przygotow yw ano się do uroczystego święta. 
C ała droga, którą przechodziła procesja — 
cztery kilometry — um ajona, domy przystro­
jone w zieleń, w festony, w ch orągw ie; po­
ciągi napchane tłumami pobożnych i cieka­
wych i zdążających do Dunkierki, a parow ce 
zwoziły od kilku dni coraz liczniejszych 
gości.

W  tern przychodzi z Paryża rozkaz do 
prefekta prowincji, by się udał do Dunkierki 
i w płynął na m agistrat tamtejszy, aby tenże 
wrzbronił odbycia procesji, inaczej czyni go 
rząd odpow iedzialnym  za w szystko. R ów no­
cześnie przychodzi drugi ukaz do sąsiednich 
biskupów', biorących zwykle udział w proce­
sji, aby w tym roku zaniechali podróży do 
Dunkierki.

M agistrat odpow iedział, że nie ma naj­

mniejszej ochoty zakazyw ania procesji, a za 
wszelkie możliwe w ypadki bierze spokojnie 
i chętnie odpow iedzialność. A  b iskup i?  Bi­
skupów' przybyło do Dunkierki siedmiu, czy 
ośmiu. Nie wiemy, czy dla tego, że zakaz 
rządu nie zastał ich już w domu, czy może 
z innego pow odu, łatw o zrozumiałego, dość, 
że przybyli, by obecnością sw ą uświetnić 
obchód uroczysty. Procesja udała się w spa­
niale — i spokojnie. Socjaliści widząc, że 
katolicy ich pogróżkam i bynajmniej się nie 
nastraszyli, wcieli się nie narażać na to, co 
spotkało  ich tow arzyszy w Aubervilhćrs. 
Przy zbliżeniu się biskugów  próbow ali 
w praw dzie gwizdaniem  objawić sw e nieza­
dowolenie, ale głośne okrzyki: „niech żyją
biskupi — nie żyje w olność!" zupełnie Jch 
zagłuszyły.

Gdy X. biskup Turinaz z Nancy w św ie- 
tnem kazaniu odezw ał się do ludu: „P roście 
M. Boską, aby nam dała m ężów walecznych, 
m ężów odw ażnych, mężów gotow ych do 
wszelkiego poświęcenia, takich, jakimi się 
szczycą dzieje naszej Francji chrześcijańskiej. 
Proście, aby ludzie zrozumieli, że najwyższym 
zaszczytem na tej ziemi, jest przelać krew za 
sw e przekonania, jest prześladow anie za sp ra­
w iedliw ość i w olność,.." — w ów czas lud p o ­
padł w nieopisany zapał, zaczęto krzyczeć, 
bić oklaski, — a choć X. biskup upom inał, 
że takie objaw y zadowolenia nie licują wcaie 
z pow agą i św iętością miejsca, nic nie po­
mogło. W śród okrzyków  i oklasków  odpro­
w adzono go do zakrystji

W iadom o już, że rząd pociągnął bisku­
pów  do odpow iedzialności i każdego dnia 
należy się spodziew ać w yroku, skazującego 
na odebranie im pensji.

Mały fejleton.
Galerja zaginionych oryginałów  

lwowskich.
III.

Odm ienną od tamtych, figurą oryginalną 
był „ S ło ń " ,  którego starsze pokolenie Lwo­
w ian pam ięta żywym; m łodsze zna go ze syl­
wetek, które temu „Słoniow i" poświęcili 
w swoim czasie Gawalewicz i W ilczyński. O pi­
sali oni „Słonia" tak w yczerpująco i w szech­
stronnie, że musiałbym chyba to pow tarzać, 
co ci dwaj pisarze podali. Dodam  jedynie, że 
ów  nieszczęsny „Słoń" w :nien być po w szy­
stkie czasy przykładem  odstraszającym  dla 
matek, wychowujących pieszczonych gagatków  
i kierujących się względem dziatwy tak zwa­
ną „m ałpią m iłością".

Przejdę teraz do osobników  inteligentnych, 
którym przejścia losu pom ieszały rozum w gło­
wie. Nie będę się zagłębiał w zagadnienia 
psychologiczne, dlaczego ci ludzie się rozpili, 
(a zboczenie ich um ysłowe stanow czo na 
tle alkohoiicznem w ystępyw ało) bo opilstw o 
to było u nich nie przyczyną, lecz skutkiem, 
że się tak wyrażę... Przyczyny w łaściw e leżały 
głębiej.

Piewszym  z tych oryginałów  był „ d o ­
k t o r " .  Ze sfer lepszych Lw ow a mało go kto 
znał i niewielu też może i pam ięta tę figurę, 
dość charakterystyczną. S tałą sieazibą „ d o ­
k t o r a "  był plac G ołuchow skich, a jeszcze 
ściślej biorąc, narożnik dom u ulicy Furm ań- 
sk :ej. Od całei zgrai podpasanych sznurami 
tragarzy i posługaczy, wyróżniał się „doktor" 
chyba tern, że nie obw iązyw ał nóg szmatami, 
lecz jakietakie nosił obuwie, a podartą garde- 
roDę sw ą ozuabiał tom bakowym  łańcuszkiem ,
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W  Babinie.
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

— Panie Boże W szechm ogący, gdybyć on 
10 listu nie otrzym ał ! M atko Nieustają- 
j Pom ocy, gdyby wiozący go posłaniec łeb 
ręcił, albo inna zła jaka przygoda go sp o ­
iła!... W ięc w aćpan mówisz, że jest w e­
ty ?

— Słyszałeś już, litanjo katolicka!
— 1 o i mnie jest weselej, a uprzedzić 

iszę  nieszczęście i dlatego izbę w aćpanu zo- 
iwiam  bez opozycji juz żadnej. Oby tylko 
ifirynda moja nie rozparła się gdzie na dro- 
e, bo nim piechtą dojdę, a ubóstw o moje

żaden ekstraordynaryjny w ydatek n;e p o ­
rała, może Jaśko z Krakowa wyruszyć i wiel- 
i nieszczęście się stanie.

Spinek z podełba patrzał na brata Ruperta.
— Jako w id ię , szczerego brata ma Jaśko 

tobie. Uprzedzić chcesz wieść jakąś niepo­
m n ą , wrażenie jakiegoś listu złagodzić. Mnie 
; do spraw  tych, lecz zazdroszczę Firlejowi 
zyjaciela tak ieg o !...

— U mnie, brateczku, kiedy przyjaźń, 
przyjaźń!... W szystko dać, albo w szyst- 
wziąć... T ak — tak — tak! — pow tórzył

bitnie brat Rupert, i wyciągnął rękę do pa- 
Spinka. — Do widzenia zatem, panie ko- 

iSzy !...

Spinek przez okno spojrzał.
— C iem no! można łeb sk ręc ić !...
— Przyjaźń przyświecać mi będzie.
— D obry to kaganiec, ale uryw a się 

często...
— Jak kto go nosi, brateczku, jak kto 

go n o s i! — odpow iedział brat Rupert i pokle­
pał pana Spinka po ramieniu.

— Zwolna, basetlo  papieska!... — rzekł, 
usuw ając się pan koniuszy.

— Rad jestem, żem poznał w aćpana — 
vale, vale, vale!

— S tó j!... franciszkańska mucho... O coś 
spytać miałem ciebie... A h a ! D obrego konia 
masz ?...

— Kobyła — ale dobra!...
— Znasz d ro g ę?
— Oby się tylko Larirynda nie rozparła 

— a tra fię !
— Spiesz więc, próbo cierpliwości Spie­

kowej, a jeśli na co ci się przyda w iadom ość, 
toć powiem jeszcze, że n? festynie twój Jaś­
ko był i hulał jak żak. W idziałem go u ka­
sztelanowej Osieckiej, gdzie dużo o w aćpanu 
praw ił i rad był, że w jakiejś sprawie swojej, 
a snadź ważnej, ciebie mu fortuna naraiła. 
Jeśliby ci się koń rozparł, to kup drugiego. 
Taka amicitia w arta nagrody... M asz pięćdzie­
siąt dukatów — i w ynoś się, bo mnie febra roz­
bierać zaczyna.

Brat Rupert pieniądze ułapił.
— Zacnie to z waszej strony — rzekł — 

że o pom yślność bliźniego dbacie. Może m a­
cie komu pokłonić się w Krakowie, albo co 
miłego rzec?... M ów cie! Nie chw aląc się, ale 
nikt tak nie wygodzi, jako ja!... W  każd>m

razie przydać się wam na coś mogę — pa­
miętajcie o te m !

— W ynoś się, an t/fo n o !— Spinek na to.
Brat Rupert niczego innego nie pragnął, 

jak wynieść się, jeno z honorem. Spać chciał 
okrutnie i dlatego, raz zajętej izby opuszczać 
stałego zamiaru nie m:ał, postaw iw szy się zaś 
hardo, musiał już w przyjętej roli w ytrw ać 
tembardziej, że nie byle jakie o sobie rozu­
mienie miał. Ale do ostateczności żadnych 
nieporozumień doprow adzać nie chciał: osła­
w ią g o  w spokoju—dobrze! wyrzucić intencję 
mają — także d o b rze !... jeno rzecz całą tak po ­
prow adzić w ypada, .by n iebyło  jaw nego przy­
m usu, a co się zrobiło, to  zrobiło z własnej 
a nieprzymuszonej woli. M ógłby czasami b ra t 
Rupert z dobrym  skutkiem i palicą w łeb za­
jechać, bo siłę niezwyczajną miał, a zamach 
ręki okrutny, ale, snadź dyscyplina k lasztor­
na, naginanie się do pokory i uległości chrze- 
ściańskiej, m izerność wreszcie rodu w łasnego, 
— to w szystko w yrobiło w  bracie Rupercie 
wstrzem ięźliwość i nieśm iałość pew ną, że w 
niebezpiecznych terminach będąc, w pierw  
o miejscu pod ław ą myślał, abo o szybkości 
pedałów  swoich, nimby się do pały wziąć 
zdecydow ał. Ale O patrzność nie opuszczała 
brata Ruperta, tak, że z najgorszych termi­
nów zaw żdy cały i bez konfuzji wychodził, 
nieKiedy naw et z podziwem  i aplauzem , jakto 
z niedźwiedziem, Kurfantym i Sołomereckim 
było, a naw et i pani P iasecka nic do za­
rzucenia bratu Rupertowi nie miała. Nieo- 
puszczające szczęście pozwoliło mu nos do 
góry podnieść, tak, że już pierw szy zadzie­
rać sobie począł, jak z kniaziem w Kraśniku, 
a z panem Spinkiem pod W iślicą.

I źle w yszedł?...
W cale nie!
Sołomerecki żupan, a pan Hieronim pie­

niądze dał, a choć od m orowej zarazy i ba- 
setli papieskiej naurągał, brat Rupert fantazji 
nie stracił, świetlicę z w łasnej i nieprzym u­
szonej woli opuścił i jeszcze dość konfi­
dencjonalnie polecił się pamięci pana Spinka.

Ale w podróż w ybierać się me myślał, 
choć Lafiryndę okulbaczył i praw ił dość 
głośno, że wiadom ość, jaką od pana koniu­
szego chwycił, 7/ymagała natychm iastow ego 
wyjazdu. Odjechał naw et c staj parę i mo- 
żeby już truchtem ku Krakowowi daiej dybnął, 
ale noc była ciemna, że choć w pysk daj, 
miesiąc fizjonomji nie pokazyw ał, a chmury 
paskudne rozciągnęły się na okół. Zresztą 
Lafirynda i brat Rupert okrutnie spać chcieli. 
Po półgodzince tedy, k tórą przestał n ieda­
leko zajazdu, pow rócił, Lejbę obudził i tak 
rzek ł:

— Kobyła mi okulała, raz wraz na nogę 
utyka, że niemiłej sensacji z owego kukszty- 
kania doznaję. Pewnikiem gw óźdź jaki w ko­
pyto wbiła, co potrzebuje dobrego przy dniu 
opatrzenia. Przenocow ać u ciebie muszę, psia 
k o ś ć !.. a tu izbę z dobrej woli ustąpiłem... 
M ógłbym, co praw da, bez ceremonj: tam 
wejść i przespać się przy boku pana koniu­
szego. ale, żem delikatny człek, turbow ać go 
już nie chcę, tembardziej, że jak limonja w y­
gląda i niedysponow any się czuje. A tym cza­
sem pi zez tę kobyłę moją ni jak jechać!.. 
Gdzie to ten kurnik, o którym w spom inałeś? 
— od niechcenia zapytał. — Nie ma co! i 
tam zdrzem nąć się potrafię, a już przed św i­
tem, Lafiryndę opatrzyw szy, w drogę ruszę...

Tak tedy brat Rupert do kurnika się w su­
nął, a zaiedwie dzień błysnął, wym knął się 
niepostrzeżenie z zajazdu.

Nie każdemu, jako się okazało, festyn 
krakow ski posłużył i dobre wspom nienie o- 
staw ił. M uciuszyński w zdychał, Firlej 1 dwaj 
guzmani, z pow odu onego listu brata R uper- 
ta, niepokojem trawieni byli, a i w  domu 
podstolego Źegoty niedobrą czuć było tem­
peraturę. — M agda dziób rozdziaw iała jak 
sroka. Kasieńka ust bała się otworzyć, bo 
pana podstolego jakby zła jakaś mucha uką­
siła : fukał o byle co, to pięścią w stó ł wa!ił 
i narzekał, że go dotąd ziemia święta nosi. 
Nic z tego nie rozum iała Kasieńka, a pytać 
się bała, by choćby najniewinniejszem słów ­
kiem pana męża nie urazić, bo jak w rzód był 
czuły i pryskał zaraz, choć z tego w szystkie­
go nijak wyrozumieć nie można było, o co 
w łaściw ie panu Żegocie szło. Kasieńce laz 
wraz Danna Zaberezińska na myśl się nasu­
w ała ; nie w iedziała, lecz odgadyw ała prze­
czuciem niewieściem, że jeżeli pan mąż o 
przeniewierstw ie zamyśla, to w domu w ła­
snym w szystko mu w tedy okoniem staje, i to 
i owo się n iepocoba, jakby się w szystko 
sprzysiężyło na niego i prześladow ało, by 
jeno za próg módz się w ydostać i pociesze­
nie w strapieniu swojem  znaieść. Nikt jej 
w praw dzie w materji onej nie oświecał, ałe 
zawżdy, obracając się między niewiastami, co 
niebądź zasłyszano się o te m ; a że czas był 
taki, że naw et księża się żenili i o w olno­
ść ach różnych gadano głośno — Kasieńka 
niepokoiła się okrutnie i pokryjomu ślepKi 
zaczerwienione od łez ocierała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Projektujem y i w ykonujem y: Ogrzewania centralne, wen­
tylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazieuki,
wiercenie studzień i ustaw ianie pomp. P ra 'n ie i suszarnie me­
chaniczne. Oświetlenie patentow an. naftowem światłem żarowem 
pZnicz“ (w  m iejscowościach nie posiadających gazowni),

/ ' “>  4 4 1 •  T Y i  •  Biuro techniczne i ZakChylewski, Hruby i Sp.
dawniej Władysław Niemeksza

Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia n a : Maszyny, kotły parowe.
Chłodnie mechaniczny fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki 
drożdży, Browary, Ttu aki, Młyny zwykłe i automatyczne,
Lokomobile i motory gaz. w e , benzynowe, spiry tusow e (szw edz- 

KopcrnlKa 15 a , 2 piętro. kie i amerykańskie) etc. etc. 531
\
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oczywiście bez zegarka. Spokojny, ._milcąący+ 
gdy podpił sobie, potrafił do siebie gaaać 
godzinami po  niemiecka, z przymieszką żar­
gonu żydowskiego., ą wtedy staw ał się po 
śmiewiskieęn zydzjaków, „-'śetkamfe —I l a ^ n  
zw łaszcza — zalegających prac" bołflcHow- 
skich. : . . " :■ -

K ie d y ś , za dobrych* młodych czaęów, był 
„doktor? ■ napraw dę wojskowym lekarzem, 
Przebył podobno nawet dwie kampanje wo­
jenne szczęśliw ie; — uległ w trzeciej — 
z w łasną żoną. Ze złą kobietą nie wytrzy­
m ał wojny, zdradziła go i zwichnęła m u.ży­
cie. Za słaby, aby się od razu pozbyć nie­
wiernej żony, cierpiał czas jakiś,, potem p o ­
czął pić z rozpaczy i tern samem uchybiać 
swoim obowiązkom i powołaniu. T rw ała  to 
lat p a rę ; żona w końcu uciekła i to doperipło 
miary u nieszczęsnego. Napędzono go z w oj­
ska, jako cywilny praktyki nie znalazł, zresztą, 
co zarobił, to przepił. Tak staczał się coraz 
niżej i niżej, aż zeszedł już na to, że pisał 
recepty i leczył po szóstce, a nawet i taniej 
żądny pomocy proletarjat. W reszcie i t.p; 
ustało i musiał żyć z jałmużny. Pijąc bez o - ’ 
pamiętania, dostaw ał czemraz częściej pija­
ckiego delirium, aż nagła śmierć z udaru mó- ‘ 
zgowego, przecięła pasmo żywota „dok tora?1' 
na rogu ulicy, gdzie mieścił się jego ulubio­
ny szynk.

Analogiczną do pew nego stopnia figura 
brukow ą Dył „ p r o f e s o r "  lub „filozof", bo 
i tak go zwano niekiedy. Znało go wielu : 
starsi nawet jako jeszcze suplenta gimnazjal­
nego. W idywano go nieraz po W ąłach tub 
na Zamku, jak z książką w ręku deklatńówaF 
poetów, lub głośno odczytywał autorów ła­
cińskich. Przebywał najczęściej w towarzy­
stwie młodzieży, którą lubił i której chętnie 
za skromny poczęstunek w yrabiał lub p o m ą -j 
gał wyrabiać trudniejsze pensa. Bywało... w  
chwilach onych przejmował się daw ną irpją 
profesora i karcił surow o zarzutem nieuctwa 
lub nierozumienia go w wykładzie, nie bacząc 
na to, że strofuje tego, co mu obiadek lub
kolację zapłacił.

ta .dra Korytowskiego plenarne posiedzenia, 
celem zatwierdzenia uchwał subkomisji, oraz 
rozstrzygnięcia spraw ważniejszych i kwęstji za­
sado i czy cn Na sesji obecnej załatwiono 4873 
odwgłąń, . Następna odbędzie się, w .jesieni.

T,owaęćystwo" pomocy naukowej we 
Lwowie. Pizy ul. św. Zofji, obok zakładu ,dra 
iytajewsJdęgo wznosi się piękny budynek z na­
pisem „Dom un. Tadeusza Kościuszki". Dom 
ten stanął staraniem towarzystwa pomocy na - 
uko|w.ąj Od 1 września br. znajdzie w niem 

. umieszczenie i nadzór pedagogiczny 40 uczniów. 
Jest to pierwsza polska bursa we Lwowie.

j Towarzystwo odbyło onegdaj walne zgro­
madzenie. Ze sprawozdania odczytanego przez 
sękreiarza, p. Karola Mossa, dowiadujemy się 
że h°hi stanął na gruncie ofiarowanym przez 
gmjnę. Wybudował go bardzo starannie budo 
wnjczy- p ŻyrMwicz. Inżynier Maurycy Ma­
charski'1 ̂ ©ffarówał bezinteresownie plany, ko- 
sątrjrysy t'fachow y nadzór budowy, radca Braun- 
seis pfŻ^jirrSi^adził również bezinteresownie kol- 
ląudację biletowy. Urządzenie stolarskie wewnątrz 
wykonała nrma braci Wczelak, ślusarskie firma 
Konopacki, wodociągi, łazienki i umywalnie, 
akcyjną towarzystwo, ogrodzenie Schuman i 
Piotrowski.

i Wartość- domu 80.000 kor. Kasa oszczęd.
, ędzieliła towarzystwu pożyczki hipotecznej 30.400 
kor:, - a wydział krajowy zahipotekował na nim 
fundusz -Cieszewskiego i Zawadzkiego 17.400 
kor Budofwa gotową była we wrześniu 1902 i 
towarzystwo, otrzymało zaraz konsens na zamie­
szkanie.

Atoli że względu na to, iż z powodu zbyt 
wilgotnego lata 1902 ściany domu nie wyscnły 
były należycie, dyrekcja powodując się wzglę­
dami < higienicznymi, uchwaliła otworzyć bursę 
dopiero 1 września 1903.

Niemniej ważną była dla Dyrekcji sprawa 
obihdiów. dla ubogiej uczącej się młodzieży.

i W porze zimowej roku 1902 wydano ogó­
łem 22.221 porcyj obiadów. — Łponieważ ogól­
ny kosrt'tychże wynosił 28187 k. przeto koszt 
jedjiej porcji wynosił 12 h. W roku 1903 wy-

Biedny to bardzo i szczupły był ten za­
robek „profesora", — a w nieporządrlem swem 
życiu nie baczył na to, że z latami i z .po -. 
stępem „jaja byw ają mędsze od kury"- i przy­
szło na to, że gimnazjaści nie mielj z c itm  
przychodzić do niego, bo nic im już pom oaz 
nie-mógł. „Profesor" tedy przeniósł się- na 
mniej wymagające przedm ieście i tam dzieci 
rzeźników i krupiarzy wtajemniczał, w tajniki 
wielkiego i małego abecadła. Przez ja^ iś  czas 
sław a jego brzmiała pod rogatkami, p p  oprócz 
nauczania, pisywał wiersze na familijne -uro-

względem nie brakło mu roboty. Młody* adept 
szlachetnego kunsztu „m usata" i noża, gdy' 
chciał od razu ugodzić strzałą a m o ra w se rc e  
rumianej jak piwonja dziewoji, jak i w dym 
biegł do „profesora", brał go do śzyneczku

na papier:

„Skryte ach! są myśli moje,
Ale trafią w serce twoje.
Nie bądź srogą ma Kasieńko,
I obdarz mnie swoją ręką".

1 któraż JKąsia lub Polazia (rym oezywi
ście był odpowiedni* m ogła się oprzeć ta k im -‘ u,z*d2a&c Janowie w niedzielę, dnia 21 bm
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zaklęciom ?... Na zaręczyny miał profesor go­
towy toast honorow y:

„Piję zdrowie tej dziewczyny,
Której dziś są zaręczyny".

Aplaus podochoconycn gości był nagro­
dą dla „poety" i zarazem zachętą do td * s rtr  
w eselnego, w tym mniej więcej guście znowu

„Takie zdrowie pić się godzi:
Niechaj żyją państwo młodzi"... ■

Profesor lubił pić, lubił się baizić, b&r 
bez niego, naw iasem  mówiąc, nie crdfeyła>igL-. 
na przedmieściu zabaw a, jak nie rozumiano ria**--

="dano 28.1 Ib porcjy.
Objad składał się z rosołu lub zupy, sztuki 

mięsa, i kromki chleba, młodzież starsza otrzy­
mywała. nądto leguminę.

W roku 1901/2 wydano z funduszu obro­
towego na wsparcie w gotówce, ubranie i obu­
wie 74tj kor,
--•i" Ńa wniosek komisji rewizyjnej udzielono 
dyrekcji absolutorjum i uznanie, a w szczegól­
ności pp, Moosowi i Oipińskiemu za gorliwą 
praCę okoto rozwoju towarzystwa. Walne zgro- 
(ąpdzęnie wybrało przezesem dra Józefa Were- 
ssccżyńskiego, wiceprezesem p. Franciszka Pró-

czystości przedmieszczan. Jakoż irlettf1 'tthniokiego, dyrektorem p. Zygmunta Kunstman-
na, skarbnikiem p. Filipa Olpińskiego, sekreta­
rzem p. Karola Moosa. Do dyrekcji weszli pp. 
■Sardaiz, , Fąfara, dr. Łuczkiewicz, Machalski, 
Majerski, Włodzimirski, ks. Veter i p. Zagórska. 

Towarzystwo, które od 1868 roku w ciszy
tam po dwu lub trzech kieliszkach, spływ ał a tąk .skutecznie pracuje zasługuje-na jak naj- 

z ołów ka filozofa taki naprzykład czterowiersz  ' *gorętsze poparcie społeczeństwa. Wkładka ro- 
; czną wynosi tylko 2 kor. 40 hal. Zgłoszenia na 

członków; .(kartą korespondencyjną) przyjmu­
ję sekretarz; Karol Moos, nauczyciel szkoły 
Staszica, o .

„Wianki" w  Janowie. Tradycyjny zwy­
czaj „"Wianków" wznawia młodzież akademicka,

uroczysty- bbchód pod protektoratem rektora 
dra W. Oohenkowskiego na dochód domu aka­
demickiego' we Lwowie. Na urozmaicony pro­
gram skłidają się: Muzyka 30 pp. pod kiero­
wnictwem p Rolla, oświetlenie stawu i okoli­
cznych gór, „Chór akademicki" na łodziach, 

- żyu/e obrazy (Wanda, Racławice, Rusałki) pu­
szczanie wianków, muzyka wenecka „Mandoli- 
nistów?, potem tańce w hotelu kolejowym. Bi­
let jazdy ze Lwowa do Janowa i napowrót (za 
okazaniem karty uczestnictwa) tylko 32 ct.

Koleżeńską wycieczkę do Janowa, 
urządza w  niedzielę, 21 bm. Towarzystwo dzien­
nikarzy polskich. Wyjazd o godzinie 3 m. 15

rycerskich dworach uczty bez minsftł&SW^jtłę-^póptołudniC Punkt zborny na głównym dworcu.
lubił jednak, gdy go ktoś zagadał, 
bywało —  czy miał żonę. W s p o m n i e n i a ; -  
psuło rnu zabawę, jakby iękę o d ją tr 
naw et, bo wiele dni upływ ało, nitti p r z y s ^ d t ' 
do równow agi. Profesor, jak łatw o zgadnąć, 
pad ł takżfe niegdyś ofiarą niewiary kobietej 
— „Es ist eine alte Geschichte, doch bjeićt ś& ' 
immer neu; und wem sie just passiret, ,detn 
bricht das Herz entzwei" — pow iada poeta.
I z profesorem  była ta sama stara h is fó f ik : 
Złam ała mu serce kobieta, uciekła z drugim, 
a jemu zostaw iła puste, wystygłe gniazdko 
gdy pewnego w ieczora przyszedł z lekcyj, ćte 
domu. Ból, rozpacz, a potem reakcja i po ­
cieszenie w kieliszku i szklance — i pośm iew i, 
sko pauprów , lub rubasznych ludzi prostych, 
którzy nie odczuw ają bolu serdecznego, a to- 
bią się bawić nieszczęściem drugich... otu, re­
zultat. Umarł w szpitalu, a pochow ają go*
„Arymatea". (a. k r .y

KRONIKA.
L w O w  17 czerwca,

S ta n  p o w ie trz a . Godzina 12 w południe:
Ciepłota *- 16° R. Pochmurno. "

W iadomości osobiste. Wiceprezydent
wyższego sądu krajowego dr. Jan *D y 1 e w s k i, 
wyjechał na wizytację sądu obwodowego w 
łomyi. i ' 1

Komisja apelacyjna dla podatku oso- 
bisto-dochodowego. Pierwsza tegoroczna se­
sja komisji apelacyjnej dla podatku osobisto- 
dochodowego odbyła się w ubiegłym tygodniu 
i została zamkniętą dnia 13 bm. W obradach 
komisji, które odbywały się tak jak i na po 
przednich sesjach w czterech subkomisjach, 
wzięli udział następujący członkowie, względnie 
zastępcy członków: Mieczysław hr. Borkowski, 
ks. kanonik Jan Czapelski, Marjań Dydyński, 
Stanisław Gniewosz, Adam hr. Gołuchowski, 
August Gorayski, dr. Jan Hupka, Modest Kara- 
tnicki, dr. Władysław Kraiński, dr. Natan Lp- 
wenstein, Józef Męciński, dr. Stanisław hr. My- 
cielski, Walery Olszewski, Aloizy Reicher, dr. 
Rudolf Różycki, Henryk Schwarz, dr. Tadeusz 
Sołowij, Stanisław hr. Stadnicki, dr. Jan Ste­
czkowski, dr. Ferdynand Wilkosz, Atanazy i Za- 
jączkewśkiy Stanisław Żaba, Bolesław Żardecki. 
Obok obrad subkomisyj odbyły się w dniaęĄ 
9 i 13 bm. pod przewodnictwem wiceprezydeft

Dla’ uczestników wycieczki przygotowany będzie 
o sobny ,wagon.

KJgffiStwa „Diła". Onegdaj powtórzyliśmy 
za Dilem wiadomość, jakoby wybuchł strejk 
fornali na folwarku w Załuczu, majątku posła 
i wicEąiąrszałka śniatyńskiej rady powiatowej, 
dra Mikołaja Krzysztofowicza.

Z -powodu tej notatki otrzymaliśmy dzisiaj 
od p. Stęfana Moysy, marszałka powiatu śnia- 
‘tyńskiego, tęlcgram następujący: 
iń \ ..Wiadomość podana w szanownem czaso­
piśmie za Piłem  o strajku fornali w Załuczu 
•nad Cznreąipszem, rzekomo z powodu niskich 
płac, — a i e  j e s t  p r a w d z i w ą ,  gdyż fornale 
nie stłejkują, ani nie strejkowali, a notorycznie 

: Wiadamęro jest w powiecie, że poseł dr. Miko­
łaj Krzjysztofowicz, wicemarszałek rady powiato- 
Wej, iłtrzypiąje służbę odpowiednio i dziennym 
płaci możliwie najwyższe ceny.

0 ^ co  rozchodzi się prowodyrom ru- 
skim ? W dzisiejszym Hałyczaninie czytamy: 
„Ze radykalni i socjalistyczni agitatorowie sta- 

jrąjęj się utrzymać masy ludowe w ciągłem. wrze­
niu i po.prostu podburzają włościan, tego do­
w odzą fakt następujący: Jeden z głównych ra­
dykalnych agitatorów w powiecie rudeckim, 
óswiadczył niedawno komisarzowi rudeckieeo 
starostwa:,. „N am  rt.ie r o z c h o d z i  s i e  o 
o s w i ą j ę ;.l.u d u , a le  o t o ,  a b y  go p o d b u -  

^ r z y c  , — Komisarz własnym uszom nie wie­
rzył, albowięrn nie przypuszczał, iżby człowiek 

^ a rsz y  wiekiem, a do  t e g o  j e s z c z e  k s i ą d z  
srtógł dążyć do takiego, wprost anarchicznego
celą Ate ..agitator raz jeszcze powtórzył swe 
oswjiaaczenie i to w obecności całego grorta 
księjżw których komisarz wezwał na świadków “ 

Tyle Hałyczanin. Co do nas, wiedzieliśmy 
' oddiawna, że agitatorom ruskim zgoła nie roz- 
^rhodźi sję o pświatę i dobro ludu; sami oni 

śmieją j,ię z tych haseł. Szkoda jednak, że or­
gan stąroruski nie wymienił nazwiska owego 
księdza i nie donosi, jak postąpił sobie odno­
śny komisarz starostwa wobec tak szczerego 
przyznania się ruskiego kapłana do anar­
chizmu.

Nowi Lwowianie z pod włoskiego nie­
ba. Oryginalny w swoim rodzaju wypadek zda­
rzył; się .onegdaj we Lwowie. Koło godziny 3 
poppłnćfniu zjechała do Lwotfra trupa cyrkowa 
braci Truzzlch i zajęła przygotowane dla się 

' w- doąąącb prywatnych kwatery. Wśród, przyby­
łych żnajdbwąła się też pani Truzzi, żona dy­

rektora. Ledwie się rozlokowała, powiła pani 
Truzzi bliźnięta: dziewczynę i.chłopaka. Dyrek- 
torjowa i dzieci mają |i ę  „dobrz.e.

Honorowe obywatelstwo. W dalszym 
ciągu nadała rśda gminna w Dcinbicy b na­
miestnikowi hr. Pfnińskiemu obywatelstwo ' no- 
norowe. 7 i---' ‘f ■

; Egzamin dojrzałości w gimnazjum III 
w Krakowie odbył się w dniach ód 2 do 13 
bm., pod przewodnictwem p. Seweryrla Arzta, 
dyrektora gimnazjum w Wadowicach.

Świadectwo dojrzałości uzyskali: Armer
Anschel, Bachórz Kazimierz, Bandrowski Stefan 
(ekst.), Bittner Władysław (z odzn.), Bobrzyński 
Władysław (z odzn.), Bogucki Antoni, Ciulik 
Rudolf, Dreziński Jan (ekster.), hr. Dzieduszycki 
Jerzy, FijareK Jakób (z odzn.), Fischer Jan, Ga­
weł Bolesław, Hajduk Stanisław (z odzn.), Hu­
bert Zygmunt (z odzn.), Janikowski Tadeusz, 
Jurkowicz Dawid, Kawecki Roman, Kleszczyński 
Bogusław, Koch Zygmunt, Kozubowski Marjan, 
Kruszyński Tadeusz, Kurnikowski Kazimierz, 
Launsky Hugo, Lustgarten Israel (z odzn.), Mał­
kowski Witold, Mańkowski Stanisław, Namysło­
wski Stanisław, Niemeżewski Bogdan (z odzn.). 
Ostrowski Adam (z odzn.), Ożegalski ,Jąn, Pia­
secki Tadeusz, RegiacrZygmunt, Reicher Włady­
sław, Rudnicki Stanisław, Sebasta Jarosław; 
Senkowski Alojzy, Sobolewski Mieczysław, Sta­
szewski Zygmunt, Szulimowicz Marek, Szymań­
ski Antoni (ekster.), Tiinberg Samuel, Weinert 
Czesław, Włodek Jan, Wojtasiewicz Albin, 
Wolf Emanuel , Woliński Władysław, Woyczyń- 
ski Władysław, Wróbel Stefan, Zabierowski Ste­
fan, Zarzycki Mieczysław.

Na rok reprobowano jednego ucznia pu­
blicznego i 3 eksternistów; do egzaminu po­
prawczego po ferjach przeznaczono 2 uczniów 
publicznych i jednegę eksternistę.

Upomnienie biskupa. W. Allg. Ztg. 
donosi z kół nuncjatury, że arcybiskup Kohn 
otrzymał od papieża surowe napomnienie.

Najstarszy z kapłanów. Śp. ksiądz Ra­
kowski zmarł w tych dniach w Koszutach gub. 
Kaliskiej, przeżywszy 99 lat, z tych 74 w stanie 
kapłańskim. Nauki 'rozpoczynał w r. 1814 
w Warszawie u GO. Bernardynów, seminarjum 
ukończył w Włocławku, święcenia otrzymał 
w r. 1830.

Zjazd Marymontczyków. W Warszawie 
odbył się wczoraj zjazd b. wychowańców in­
stytutu agronomicznego w Marymoncie pod 
Warszawą. Uczestnicy zebrali się w kościeie 
św. Krzyża, gdzie wysłuchali nabożeństwa za 
duszę śp. Wojciecha Jastrzębowskiego, przy- 
rodnłka-astronoma i profesora instytutu. Prze­
rzedzone szeregi ówczesnej młodzieży szkolnej 
do dziś zachowały spójnię, która cechowała 
wychowańców Marymontu. Instytut wydał wielu 
wzorowych gospodarzy, radców i prezesów To­
warzystwa kredytowego, sędziów gminnych, pi­
sarzy z zakresu przyrody, leśnictwa, beletrystyki 
i techniki, oraz cały zastęp pożytecznych leśni­
ków. Po nabożeństwie b. wychowańcy zebrali 
się na wspólną ucztę, spędzając czas przy stole 
biesiadnym na miłej pogawędce i dawnych 
wspomnieniach z ławy szkolnej.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznie] w Wiedniu). 
Dnia 16-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
H-10’0, Wiedeń + 1 6  0, Pola t 17 0, Budapeszt 
+ 18 '0 , Florencja + J 6 ‘0, Biarritz + 1 3 ‘0 Paryż 
+ 9 '0 , Monaęhjum + 1 1'0, Berlin + 1 4 ‘0, Mcmel 
+ 1 7'0., Wilno r  22'0, Bregencja + 1 0 1 ,  Gorycja 
-j-16*0, Rzym +17 '2 ,|Petersburg <-10’0, Moskwa 
4*17*0, Abazja +15*0, Lussin piccolo 3-18*0, 
Nizza +16*0.

W ogólności sytuacja mało się zmieniła.. 
Wysokie ciśnienie trzyma się na północnym- 
zachodzie, podczas gdy cały zresztą kontynent 
pozostaje pokryty niskim stanem barometru. 
Wiatry są słabe, pogoda zmiennie chmurna, 
miejscami dżdżysta i miernie ciepła. W Galicji 
spadły onegdaj obfite deszcze. Prognoza. Zmien­
nie chmurno, miernie ciepło:

Z Kraju.
Brody. (Katastrofa wskutek usunięcia się 

sklepienia). We wtorek o godz. 3 kwadranse 
na 12 przed północą zegarmistrz Weitzman, 
mieszkający w parterze kamienicy piętrowej 
przy ul. Korzeniowskiego, usłyszawszy wielki 
łoskot wyszedł na ulicę celem zbadania przy­
czyny, a nie dostrzegłszy dokoła nic godnego 
uwagi sądził, że trzask ten pochodził od grzmo­
tu i udał się napowrót. na spoczynek. Tymczasem 
dziś zrana pokazało się, źe w suterenach pod 
jego mieszkaniem runęło sklepienie i zagrzebało 
w gruzach troje ludzi, a mianowicie lokatorkę 
siedmdziesięciokilkoletnią staruszkę i dwóch 
młodych dwudziestoletnich belferów, z których 
jeden dziś miał się udać do Ameryki i zatrzy­
mał się na nocleg w tym lokalu, gdzie biedacy 
bezdomni zwykle za kilka halerzy znajdowali 
przytulisko nocne. Trupy zostały przeniesione 
do kostnicy szpitala żydowskiego, a d o  wydo­
byciu gruzów z miejsca katastrofy, może zosta­
ną odgrzebane i inne jeszcze ofiary.

Dlaczego powołany urząd budowniczy miej­
ski nie zwraca baczniejszej uwagi na podobne 
domy, które nagle stać się mogą niespodziewa­
nym i przedwczesnym grobem -- je s t faktycznie 
kwestją, nad którą warto się zastanowić. Wy- 
tłómaczy to się niezawodnie stereotypową for­
mułką „Vis-major“, ale większa uwaga i ba­
czniejsze oko mnożeniu złego zapobiedz mo­
że. Trzeba tylko chcieć!

Jarosław. (Wypadek). Karol Kratochwil 
Ogniomistrz artylerji polowej utonął w Sanie 
pódczas kąpieli 16 bm. rano. Mimo zarządzo-1 
nych przez wojskowość poszukiwań, zwłok nie 
zdołano odnaleźć, gdyż przez ostatnie silne opa­
dy przybyło w Sanie .wody na 1*5 m. ponad: 
stan normalny w tej porze.

(Morderstwo). Wieczorem 4 czerwca br. 
zamordował w sposób skrytobójczy koło karczmy 
w Horajskiem ad Korzenica, Iwan Kołaczko z 
towarzyszami, strażnika lasów skarbowych Jurka 
Kołaczkę, z zemsty osobistej za przytrzymanie 
koni, pasących się w lesie. Sprawców ujęto i 
odstawiono do sądu. .

(Strach ma wielkie oczy). Po rozruchach w 
Kiszyniewie nalepił ktoś plakaty pisane, że w 
Jarosławiu zrobią drugi Kiszyniew. Plakaty zdar­
to, a niebawem po mieście przechadzał się ja­
kiś ogorzały jegomość zupełnie biało ubrany, z 
białą czapką, tylkó kołnierz u białego „ płaszcza 
miał czarny. Sirojeip+woim  cudackim zw ^cał 
ogólną^uwagę,, a nadto rozpuszczano jyjęŚĆ. ż# 
to wysłannik kacapów^ Zatrwożono się f  udano

na policję o ochronę, tymczasem się okazało, 
że to jest jeden z ekscentryków okolicznych.

(Kradzieże) Od dłuższego czasu popełnia­
no u na;s kradzieże nocą na szkód#.-kopć^w^e 
sklepów zamkniętych. -Wszelkie; usjłp.vyąnią or­
ganów bezpieczeństwa ażeby w-ykryć ^prą^eów , 
skutku nie ódnośjły. ,Dopierq ,przypądkó+s • re- : 
wizja u, Jana Gacalą, wykazała,. - ż ć  t$ą, zam iast. 
pilnować,-sam. okradał sklepy. -Znaleziono cały, 
magazyn towąrów żelaznych, bławatnycn i ko­
rzennych, i Gacala, który dobranymi kluczami 
otwierał sklepy, wzięto pod klucz.

Wadowice. (Pożar). W Półwsiu wybuchł 
w tych dniach pożar, który obrócił w perzynę 
3 zagrody włościańskie. Szkoda wynosi około 
4500 kor.

Żółkiew. (W  sprawie zjazdu jubileuszo­
wego). Przeczytawszy w szanownem piśmie nr. 
244 z d. 27 maja relacje z wiecu żółkiewskiego, 
dotknięci bardzo niesłusznym zarzutem, prosimy
0 łaskawe sprostowanie mylnie podanej wiado­
mości, jakoby 0 0 .  Dominikanie żółkiewscy nie 
chcieli wziąć udziału w obchodzie jubileuszo­
wym Żółkwi, jakotei w wiecu ludowym pol­
skim. ,

1 Zakon dominikański od tylu wieków, mimo 
różnych prób i zmian, czuł się zawsze polskim
1 obok ;uęzuć dla wiary i katolicyzmu, żywił 
w sobie gorącą miłość Ojczyzny.

Nie Dominikanie ,usunęli się .o d  tak dro­
gich dla serc polskich obchodów, ale zakon, 
jako taki, pominięto tendencyjnie, czego dowo­
dem, że panowie zawiązujący komitet, nie pro­
sili wcale Dominikanów do wzięcia w nim 
udziału. Wprawdzie potem, dzieląc się na „sub- 
komitety i sekcje, powpisywali do nich człon­
ków klasztoru żółkiewskiego, ale Dominikanie 
czuli się dotknięci, że nie weszli do głównego 
komitetu, dotknięci cnoćby dlatego, że bądź co 
bądź, mają za sobą przeszłość 250 lat, jako w 
tej okolicy zamieszkali, dzielili dobrą i złą dolę 
mieszkańców grodu i zawsze ochotnie służyli 
dobru ludu i sprawie polskiej.

Zresztą, jeśli przyczynili się skromnym tylko 
datkiem do tej uroczystości, to z tej prostej 
przyczyny, że podjęli restaurację wymagającą 
znacznych kosztów, swojego kościoła — tej 
świątyni zdobnej w pamiątki po Sobieskich, 
gdzie spoczywają prochy matki wielkiego bo­
hatera z pod Wiednia i jego brata Marka So­
bieskiego. Czyż tp nie jest także pracą dla na­
rodu? Pracą dla miasta, dążącą do zachowania 
i upiększenia jego budowli?

Zresztą korespondent z Żółkwi mógł pofa­
tygować się do klasztoru, a byłby się przeko­
nał, że ci nieuczynni Dominikanie gościli w 
swych murach blisko 250 o só b ; otworzyli swą 
furtę dla sporego zastępu studentów lwowskich, 
którzy nigdzie w mieście znaleść nie mogli 
przytułku, tu jednak nie zapomniano o zasa­
dzie: „czem chata bogata tern rada". Z powa­
żaniem O. Augustyn Peczek, przeor. Ks. Kon­
stanty Żukiewicz, prokurator konw. Ks. Izydor 
Kunaszowski, prob. rz. kat. Ks. Feliks Dutkie­
wicz, wikary rz. kat.

Z kresów.
Baniłów R u sk i. (Pobyt ks. arcyb. leo -  

dorowicza). Drogiego gościa mieliśmy sposo­
bność witać na kresach 12 bm. Oto ks. arcy­
biskup Teodorowicz, udając się do Kut, jechał 
stroną bukowińską, chcąc odwiedzić i . pobłogo­
sławić zamieszkałych na Bukowinie parafjan. 
Na granicy Bukowiny, a zarazem i powiatu 
wyżnickiego, powitał arcybiskupa radca rządo­
wy, starosta Tabora; przed kaplicą orm. kat. 
w Baniłowię Ruskim zgromadzili się tamtejsi 
parafjanie z starszym radcą sądu i posłem do 
rady państwa p. Zacharjaszem Bohosmwiczern 
na czele, który serdeczną przemową powitał ks. 
arcybiskupa, wyrażając radość z powodu przy­
bycia arcybiskupa i przedkładając prośbę, ażeby 
Baniłów Ruski, mając ze składek wzniesioną 
kaplicę, mógł mieć i księdza, gdyż najbliższe 
kościoły w Waszkowcach i Wyżnicy są zbyt 
oddalone, a lud łaknie słowa Bożego. W imie­
niu dzieci szkolnych katolickich, które rzucały 
kwiaty pod nogi arcybiskupa, przemówiła mała 
dziewczynka, wnosząc również tę samą prośbę. 
Wzruszony ks. arcybiskup podziękował za po­
witanie i obiecał słusznej tej prośbie zadosyć 
uczynić. Koło szkoły powitał znów ks. arcybi­
skupa grecko-orjentalny proboszcz z gronem 
nauczycieli, stąd udał się arcypasterz na obiad 
do dra Teodora Bohosiewicza, docenta wsze­
chnicy lwowskiej i właściciela dóbr. Do suto 
zastawionego stołu zasiadł dostojny gość w to­
warzystwie księży kanoników Romaszkana ze 
Śniatyna i Mojżesowicza z Kut, radcy rządowe­
go Tabory i licznych członków rodziny Boho- 
siewiczów. Dr. Teodor Bohosiewicz, jako go­
spodarz domu, wzniósł toast na cześć arcypaste- 
rza, na który dostojny gość odpowiedział w wy­
mownych słowach, dziękując za serdeczną go­
ścinność. Po obiedzie udał się ks. arcybiskup 
przęz Wyżnicę do Kut na odpust św. Antonie­
go i instalację ks. kanonika Mojżesowicza, na 
probostwo w Kutach.

(Wybory do rady miejskiej). Po 15 mie­
sięcznych rządach komisarza rządowego prze­
prowadzono w dniu 15 bm. wybory do rady 
miejskiej z 111 koła. Zwyciężyła ogromną wię­
kszością lista komitetu obywatelskiego polskie­
go przeciw liście ruskiej, na której znalazło się 
niestety kilku Polaków agitujących z Rusinami 
przeciw Polakom. Pomimo silnej pressji ze stro­
ny ruskiej — sprowadzenią opodatkowanych w 
Żółkwi chłopów z okolicznych wsi'— lista polska 
odniosła niebywałe dotąd zwycięstwo. Naj­
większą ilość głosów otrzymał obecny komisarz 
rządowy Franciszek Ksawery Sheybal, który urzę­
dując od półtora roku zyskał sobie w całem 
mieście swófein taktownem i dobru gminy od- 

„ danem urzędowaniem najwyższy szacunek i 
sympatję. To też mieszkańcy miasta pospieszyli 
bardzo licznie do urny wyborczej i zaznaczyli 
swe stanowisko w obec p. Sheybala obdarzając 
go najwyższą ilością oddanych głasow.

* K onkurs. „Macierz szkolna" dla Księstwa Cie­
szyńskiego w Cieszynie ogłasza konkurs na 4 po­
sady, mianowicie na dwie posady nauczyciela filo- 
łogji klasycznej, na jedną posadę nauczyciela języka 
polskiego i na jedną posadę nauczyciela matematyki 
i fizyki. (Jedna z posad nauczyciela filologji kla­
sycznej może być ewentualnie w gimnazjum pol- 
skiem w Cieszynie obsadzoną przez nieegzaminowa- 
nego nauczyciela).

K om p eten + ó  rzeczywiste posady mają się wy­
kazać egzaminem z tyćti przedmiotów. Dokumenta dla 
uzyskania posady potrzebne, są następujące: me­
tryka, świadectwo dojrzałości, świadectwo kwalifika­
cyjne, dekrety przeniesień, -świadectwo dyrektora

zakładu, w którym kompetent służy, świadectwo odby­
tego roku próby (jeżeli je kompetent posiada), świa­
dectwo przynależności i ewentualnie świadectwo mo­
ralności, jeżeli kompetent jeszcze nie pełnił obo- 

.wiąpków nauczycielskich.
Z chw ilą  upaństwowienia gimnazjum .siły nauezy- 

cfelskić będą’ przejęte przez rząd.
2  -póśauą połączona jest płaca fzfc cżyw istego  

iiaućzycielaąfodług uQrnty rządowej;11  •}. 2ŚX) kor. i 
dodatek aktywalny 500 kar. z kwinkweniami jak w za­
kładach rządowych. , , .

' Zgłoszenia adresować natęży do „Zarządu Ma­
cierzy szkolnej" dla Księstwa Cieszyńskiego w Cie- 
Sisyżiie^^najpóżmej d o ‘ dnfa '1 lfpca b . r. Z zarządu 
„Macierzy szkolnej".
Dr. Autoni Dybowski, Ks. Józef Londzin,

sekretarz. przewodniczący.
* „Rodzina" w Winnikach odbędzie w niedzielę 

dnia 21 czerwca b. r. o godzinie 5 popołudniu nad­
zwyczajne walne zgromadzenie w sali na „Nowym 
Świecie".

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. .

D ia  c h o r e g o  c h ł o p c z y n y  (syna Maiji F.) 
na wyjazd w górską okolicę, złożył pp.: Z. P., S. M., 
M- M. z R zeszowa 4 kor., Z. K. z Chorobrowa 2 kor., 
F. H. 3 kar., Szymonowiczowa ze Lwowa 1 kor.

D la  s z e s n a s t o l e t n i e j  c h o r e j  A. W., 
złożyła w dalszym ciągu p .: F. H. 3  kor.

Z m arli:
W Kalwarji Zebrzydowskiej zmarł W ładysław J a- 

r o s z e w s k i ,  radca sądu kraj., własc. dóbr ziem­
skich, w 66 r. ?ycia

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego We Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę  „Klejnocik", operetka w 3 
aktach M. Reinhardfa, przekład Ad. Kitschmana.

jutro w e c z w a r t e k  „Na dnie", sceny 
z życia aktów cztery, Maksyma Gorkiego.

Repertoar letniego teatru ludowego. 
We czwartek, dnia 18 czerwca, drugi letni 
„Wieczór śmiechu", z nowym programem.

W sobotę, dnia 20 czerwca, na ogólne 
żądanie, „Rinaldo Rinaldini", sztuka w 8 obra­
zach z włoskiego.

W niedzielę, dnia 21 czerwca, popołudniu
0 godzinie 4 „Dom otwarty", komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego. — Wieczorem o godzi­
nie 7V2 „Gagatek pana majstra z Gródeckiego", 
wodewil w 5 aktach ze śpiewami Błotnickiego, 
muzyka Fr. Słomkowskiego.

Popis, (js.) W przepełnionej sali „Domu 
Narodnego" odbył się wczoraj pupołudniu do­
roczny popis uczenie znanej zaszczytnie szkoły 
śpiewu panny Zofji K o z ło w sk ie j Tak dobór 
sztuk, jakoteż ich wykonanie, kazały nam niele- 
dwie zapomnieć, że znajdujemy się na popisie
1 dały nam złudzenie prawdziwego koncertu. 
Oprócz wielu utworów wszystkich prawie na­
szych kompozytorów pieśni, odśpiewały młode 
adeptki sztuki kilka bardzo trudnych aryj i sztuk 
koncertowych, dających sposoDnosć ocenienia 
pięknych rezultatów, do jakich doprowadziła 
sumienna i umiejętna praca panny Kozłowskiej. 
Do takich należały „Warjacje" Procha i arja 
z opery „Romeo i julja" Gounoda, pięknie od­
śpiewane przez znaną już z występów koncer­
towych pannę Kubalównę, dalej „Słowik" Ala- 
bitffa i arja z „Dinory" Mayerbeera (panna Żół­
kiewska), arja z „Semiramidy" Rossiniego (panna 
Sipanek), arja z „Halki" (panna Wieńkowska) 
oraz arja z „Tannhausera" (panna Stefflówna). 
Ta ostatnia odśpiewała również niezmiernie pię­
knie prześliczną pieśń Paderewskiego „Polały 
się łzy me czyste".

Wszystkie produkcje przyjmowała publicz­
ność obfitymi oklaskami, a pó ukończeniu po­
pisu urządziły wdzięczne uczenice swojej zna­
komitej nauczycielce owację kwiatową.

„Studja nad historją prawa polskiego", 
wydawane pod redakcją prof. Oswiilda Balzera. 
Nowy zeszyt tego wydawnictwa (T. II, zeszyt 1) 
opuścił prasę drukarską i zawiera rozprawę J 
Samolewicza: Sąd wyższy prawa niemieckiego 
na zamku sanockim 1425— 1553:

Prenumerata na cały tom „Studjów" (około 
30 ark. druku) wyhosi 10 koron. Należy ją 
przesyłać do administracji wydawnictwa: Lwów, 
archiwum Bernardyńskie. Nowo przystępujący 
prenumeratorowie, zgłaszający się wprost w ad­
ministracji, mogą otrzymać tom pierwszy po 
cenie zniżonej 8 koron.

„Szkoły", organu Towarzystwa pedago­
gicznego, wyszedł nr. 25 i zawiera: XXXVII
walny zjazd członków Tow. pedagogicznego; 
Stan i potrzeby oświaty ludu (dok.); O powo­
łaniu Krzyżaków pizez ks. Konrada (fejleton) 
(dok.); Dola wdów naszych; Wpływ wilgoci 
na organizm ludzki; O zbieraniu ziół lekarskich 
(poradnik dla nauczycieli) (c. d .); Piśmienni­
ctwo; Wiadomości potoczne i rozmaitości.

„O komasacif gruntów". Broszurka se­
kretarza nam., L. Popiela, pt. „O komasacji 
gruntów i jej korzyściach", która w formie po­
pularnej przedstawia zasady komasacji i jej do­
broczynne skutki dia gospodarstwa krajowego, 
wyszła w tych dniach w drugiem wydaniu, 
w drukarni Wł. Łozińskiego.

Kapelusze filcowe lekkie najnowsze „Monte Carlo"
K apelusze słom kowe „P an a m a "

Zlot sokoli.
Program  IV Zlotu sokolstw a polskiego 

we Lwowie w dniach od 27 do 29 czerwca 
1903. Sobota dnia 27 czerwca. Popołudniu . 
Przybycie i umieszczenie uczestników i gości, 
W ieczorem o godzinie 9, Uroczyste pow ita­
nie w sali „Filharmonii".

Niedziela dnia 28 czerwca. * Rano o go­
dzinie 6 : Zaw ody zastępów  na przyrządach i 
próby ćwiczeń na boisku. Zwiedzanie miasta, 
panoram y'racław ickiej. W ycieczka na kopiec 
Unii lubelskiej. Popołudniu o godzinie 5-ej. 
1. Ćwiczenia publiczne na boisku sokolstw a 
polskiego: 1. a) wejście i ustawienie do ćw i­
czeń wolnych, b) ćwiczenia wolne, c) ćwi­
czenia zastępów , d) zejście z boiska. 2. Ćwi­
czenia maczugami sokolstw a czeskiego. 3. 
ćwiczenia odrębne sokołów  wielkopolskich. 
4. ćwiczenia lancami sokolstw a polskiego. 
W ieczorem. Uroczyste przedstaw ienie w tea­
trze miejskim, wieczorek m uzykalno-deklam a- 
cyjny w „Sokole".

Poniedziałek dnia 29 czerwca. Rano o 
godzinie 6. Próby i zawody jednostek na  
boisku. 9. Zbór sokolstw a na boisku, 10. M sza 
połow a i hołd kraiowi i miastu. 11. Pochód 
uroczysty przez m iasto, ul. Łyczakowską, ul. 
Czarnieckiego, pl. Bernardyńskim, Halickim, 
uł. ;HąlIcką, pl. Katedralnym, ul. Kilińskiego, 
]Kąrolń Ludwika, p l. Marjackim na ulicę Aką- 
demicką. .

j Popołudniu  o godzinie 5. II. Ćwiczęnia 
publiczne na boisku sokolstw a p o lsk ieg o :

płócienne i lodeniowe.

Marcin M i i I I e r
we Lwowie

44 pl&c Halicki L 14 (obok B<uiku hipotecznego)



DZIENNIK POLSKI z dnia 18 czerwra 199j  r. 3

1. a) wejście i ustawienie, b) ćwiczenia w ol­
ne, c) zejście z boiska. 2) Ćwiczenia kobiet: 
a) ćw iczenia laskami, b) gry i zabawy, c) rej.

3 Ćwiczenia maczugami, sokolstw a pol­
skiego, 4  ćwiczenia wzorow ych zastępów  na 
przyrządach sokolstw a czeskiego. 5. ćwicze­
nia lancami sokolstw a polskiego.

W ieczorem. Pożegnanie na strzelnicy 
miejskiej.

Morderstwo przy ul. Ko­
ściuszki.

Tajem nica m ordu przy uncy Kościuszki, 
ciągle jeszcze pozostaje nie w yjaśnioną, p o ­
mimo, że zebrane przez prow adzącego śledz­
two p. Kreinera materjały, olbrzym ią już tw o­
rzą górę. Poszlaków  — m nóstwo, pew nego 
jednak, a choćby praw dopodobnego dow odu 
czyjejś winy, brak zupełny. Pomimo to p. 
Kreinei nie traci nadziei, że uaa mu się za­
gadkę rozwiązać. Najzdoiniejsi ajenci poli­
cyjni znikli gdzieś ze Lwow a — praw dopo­
dobnie dostali specjaine jakieś od p. Kreinera 
polecenia.

Ajent Spang, po całonocnej nieobecności 
we Lwowie, przybył dziś w  sam o południe 
do gmachu policji w towarzystw ie obcego 
jakiegoś człowieka i zam knąwszy się z p ro­
wadzącymi śledztw o p. Kiemerem i sędzią 
dr. W asungiem , długi jakiś zdał im raport. 
Ruchliwych ajentów  Przestrzelskiego i D istiera 
nie widać także. Zniknął również i stary 
Giinśberg.

Śledztwo otacza zupełna tajemnica. Nie­
którzy urzędnicy policji są zdania, że zbro­
dnię spełnili najęci do niej mordercy. Brat 
zam ordowanej Spinnerównej, szklarz Chaim 
Spinner, który dziś wezwany telegraficznie 
przybył z Jarosław ia, twierdzi, że m ordu do­
konać rnógł tylko w nuk Orange’owej Jakób 
Schonfeid, który już w roku przeszłym  od­
grażał się swej matce i babce że je pozabija, 
jeśli mu nie dadzą pieniędzy. Dziś przybyła 
również z Jaw orow a do Lwow a reszta ro­
dziny zamordowanej służącej, ojriec, matka 
i czworo rodzeństw a.

W  południe odbyła się w zakładzie 
medycyny sądow ej w gmacnu kliniki przy 
ulicy Piekarskiej sekcja zw łok pom ordow a­
nych kobiet, D okonał sekcji prof. Sieradzki 
w obecności lekarza sądow ego dra Chomina, 
dra R osenberga i dra Śtankiewicza. S konsta­
towano, że bezpośrednim  powodem  śmierci 
obu kobiet było skrwawienie, czyli ubytek 
krwi, spow odow any przecięciem najważniej­
szych tętnic na szyi ostrem  jakiemś narzę­
dziem.

U służącej, skonstatow ano na przodzie 
szyi jedną ranę ciętą i cztery głębokie rany 
kłute, u Orangetowej jedną tylko, olorzymią 
natom iast ranę ciętą, zadaną od prawej stro ­
ny szyi, a tak silnie, że i część kręgosłupa 
została przekrojoną.

U obu kobiet śmierć nastąpiła bardzo 
szybko, u służącej w 1 --2  minuty po zada­
niu cięcia, u staruszki Orangow ej, może prę­
dzej nawet jeszcze.

Poszlakow ani o w spółudział w zbrodni 
stróż Radziewicz i wnuk zam ordow anej O ran- 
ge’owej, Jakób Schónfeld, znajdują się ciągle 
jeszcze w gm achu dyrekcji policji w  detencji 
i byw ają co cnwila przesłuchiw ani i kon­
frontow ani z różnymi ludźmi.

M nóstw o osób  pryw atnych zgłasza się 
dobrow olnie na policję i sk łada zeznania co 
dó różnych szczegółów , o których p rzypu­
szczają, że siać m ogą w związku ze zbrodnią 
przy ul. Kościuszki.

Rada' państwa.
(Te/. Dzień. Pol.) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied eń . Prezydent hr. V e t t e r  zagaił 

dzisiejsze posiedzenie po godz. 11 rano.
Interpelacje.

O dczytano wnioski i interpelacje, między 
innemi interpelacje p. L u p u i tow, w sp ra ­
wie w znoszenia gim nazjów państw ow ych w 
Czudynie i Kimpolungu.

P. Bazylego^ J a w o r s k i e g o  w spraw ie 
urzędow ania inspektora podatkow ego Józefa 
M anaczyńskiego w Przem yślanach.

p. L u p u  do ministra rolnictwa w sp ra ­
wie postępow ania leśniczych orgńnów buko­
wińskiego gr. orj. funduszu religijnego wobec 
chłopów  ze wsi Suczaw icy;

p. D a s z y ń s k i e g o ,  w  spraw ie urzę­
dow ania władz autonom icznych w Kołomyi.

Zapytanie p. Steina.
► P. S t e i n  w zapytaniu do przew odniczą­

cego komisji legitymacyjnej urguje weryfika­
cję p. Seitza.

Odpoczynek niedzielny.
Izba przystąpiła do dalszej dyskusji nad 

ustaw ą o odpoczynku niedzielnym.
Izba przyjęła w d r u g i e m  i t r z e c i e m  

c z y t a n i u  u s t a w ę  o o d p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n y m ,  poczem przystąpiła do obrad 
nad kolejami lokalnemi.

Zabrał g łos spraw ozdaw ca poseł S y l ­
w e s t e r .

Z  kom isy ].
W ied eń . W  k o m i s j i  u g o d o w e j  

obradow ano nad artykułem IX. przedłożenia 
celno-handlow ego.

P. B a e r n r e i t h e r  uczynił wniosek, 
aby ze względu na przesilenie na W ęgrzech 
obrady odroczono.

M inister kolei dr. W i t t e k  w dłuższej 
przem owie dow odzi, iż artykuł IX. oznacza 
zbliżenie się na polu komunikacyjnem i 
taryfowym obu połów  monarchji. Artykuł ten 
przyczynia się również do uregulow ania i po ­
praw ienia eksportu. W  końcu odpierał tw ier­
dzenie, jakoby artykuł ten mógł utrudnić 
akcję upaństw ow ienia kolei i polecił artykuł 
ten do przyjęcia.

P. G ł ą b i ń s k i  oświadczył, że artykuł 
IX. jest najgorszym punktem ustaw  ugodo- 
wycii pod względem merytorycznym. Stanowi 
on tak pod względem finansowym  i ekono­
micznym, jak i praw no-pańsrw ow ym  klęskę 
Austrji w obec Węgier. Zawiera on zrównanie 
W ęgier i Austrji pod względem taryfowym 
w obopólnym  ruchu transitowym  T a  zasada

jest mylna. Drugą zasadą jest uprzywilejo­
wanie węgierskiego ruchu transitow ego i sze­
reg innych przywilejów bez względu na nie­
korzystny wynik dla produkcji austrjackiej. 
M ówca zapow iada rezolucję, przyznającą te 
sam e przywileje obywatelom  austrjackim  w 
ruchu eksportow ym  za granicą, jakie przy­
znano W ęgrom w ruchu transitow ym  na 
poastaw ie art. IX. W  Końcu dom aga się 
m cw ca wyjaśnień w spraw ie poufnych umów 
z rządem węgierskim dotyczących art. IX.

(Następnie przyjęto w niosek p. Lechera 
i rozw inęła się dyskusja, o której piszemy 
w artykule wstępnym . Przyp. Red.).

W ifcdeń. (Tel. wł.) Na drugiem posie­
dzeniu komisji podatkow ej, któremu przew o­
dniczył p. Kramarz, a w którem wziął udział 
minister skarbu Boehm -Bawerk, w brew  prze­
dłożeniu rządowem u uchw alono w niosek p. 
Byka.

W edług wniosku tego przedłużenie na 
dalsze 10 lat uwolnienia od podatków  dla 
w szystkich tych dom ów, które były zawarte 
w pierwotnym spisie. Rząd chciał przedłużyć 
to uwolnienie tylko dla dom ów , będących 
w łasnością gminy.

W niosek ten przyjdzie w piątek na pełne 
posiedzenie izby.

Dymisja Szella.
( Telegr. Dziennika Polskiego).

W ied eń . (Tel. wł.). Jeden z polityków 
węgiersKich zamieścił w Wiener Allg. Ztg. 
artykuł, w którym pow iada, iż poruczenie hr. 
Stefanowi Tiszy utw orzenia nowego gabinetu 
jest zapow iedzią walki na noże z obstrukcją. 
T isza oczyści najpierw stronnictw o liberalne 
i usunie z niego grupy niepewne, kokietujące 
z obstrukcją, Apponyi zaś złoży godność pre­
zydenta izby. Cofnięcie przez gabinet Tiszy 
ustaw y w ojskowej jest zupełnie wykluczone. 
O pozycja będzie przeciw  Tiszy prow adziła 
obstrukcję jeszcze silniej i zacięciej, a że 
p raw dopodobnie także grupa Apponyi’ego 
przejdzie do opozycji, to zdaniem owego po­
lityka, niezawodnie nastąpi rozwiązanie izby 
i rozpisanie nowych w yborów .

O jednem zapom ina ów polityk, a mia­
nowicie o tern, iż kw estja ustaw y w ojskowej 
musi być rozstrzygniętą w przeciągu kilku 
tygodni.

W ied eń . Były prezydent m inistrów W e- 
kerle został pow ołany do cesarza na audjen- 
cję i przybył dziś przed południem  do 
W iednia.

Wybory do parlamentu 
niemieckiego.

(Telegram „Dziennika polskiegou).
B er lin . D o godziny *lt 4 rano znany 

był wynik w 235 okręgach wyborczych. Mia­
nowicie w ybrano definitywnie 117 posłów , a 
nadto musi się odbyć 118 w yborów  ści­
ślejszych.

W y b ran o : 49 socjalnych dem okratów , 35 
członków  centrum, 11 konserw atystów , 6 Al­
zatczyków , 5 narodow o-liberalnych, 4  człon­
ków partji państw ow ej (Reichspartei), 3 dzi­
kich, 2 Polaków , 1-go Duńczyka, 1 zw ią­
zkowego.

W  w yborach ściślejszych interesow ani 
s ą :  84 socjalnych dem okratów , 18 narodow o- 
liberalnych ; 24 członków  centrum, 19 kon­
serw atystów , 17 członków  wolnom yślnej par­
tji ludowej, 8 dzikich, 8 członków t. zw. 
Reichspartei, 7 członków niem partji ludo­
wej, 5 W elfów, 4 ze związku chłopskiego, 2 
członków partji reformy,. 2 Polaków , 1 Al­
zatczyk, 7 członków  wolnom yślnego zjedno­
czenia.

Socjalni dem okraci zyskali dotąd 12 m an­
datów , stracili 2. Zyskali w Berlinie V. okręg 
wybór., w Bremie i Kilonji, upadają w Roe- 
sicke, Kaiserlautern i i.

Z Polaków  w ybrani: z okięgu Poznań 
miasto, poznańskiego w schodniego i zacho­
dniego p. Bernard C h r z a n o w s k i  z Po­
znania; z okręgu Inowrocław -Strzelno-M ogil- 
no dr. Józef K r z y m i ń s k i  z Inowro­
cławia.

B er lin . W ybór ściślejszy odbędzie się 
między innymi w okręgu W schow a-Leszno, 
pom iędzy kandydatem  partji rządowej (Reichs­
partei) Schmidtem a ks. M o j z y k i e w i c z e m  
z Przementu, dalej w okręgu G rudziądz- 
Brodnica pom iędzy p. W iktorem K u l e r -  
s k i m  a naród, liberalnym Siegem.

B er lin . Do dzisiaj godz. pó ł do 9 rano 
znany był wynik z 256 okręgów.

W y b r a n i :  50 socjalnych dem okratów , 
39 członków centrum, 14 konserw atystów ,
6 Alzatczyków, 5 naród, liberaln., 4  członków 
partji rządow ej, 3 dzikich, 3 Polaków , 1 Duń­
czyk, 1 członek związku rolniczego.

W  130 w ypadkach odbędzie się w ypór 
ściślejszy. Do w yborów  ściślejszych przyjdzie 
96 soc. dem., 24 centrowców , 24 konserw., 
1 Alzatczyk, 46 nar. lib., 8 czł. partji rząd.,
7 dzikich, 4  Polaków , 5 W elfów, 4  człon, 
związku roln , 19 czł. wolnom yślnej partji lu­
dowej, 10 czł. wolnomySlnego zjednoczenia, 
7 z niem. partji ludowej, 5 antysem itów.

Wybory w W ielkopolsce i na Śląsku.
P o z n a ń . W  Poznaniu Bernard Chrza­

nowski otrzymał 9.058 głosów , kandydat nie­
miecki około 7.300, socjalista 1.300. W  po­
wiecie Chrzanow ski otrzymał około 8.000 
głosów , kandydat niemiecki 2.000. W ybrany 
znaczną w iększością Chrzanowski, dotychcza­
sow y poseł.

P o z n a ń . Z okręgu R aw icz-G ostyń w y­
brany hr. Józef Mycielski.

K a to w ice . (Tel. wł.) Posłem  z okręgu 
przczyńsko-rybnickiego, w ybrany K o w a 1 c z y  k .

K a to w ice . (Tel. wł.) W  okręgu kato- 
w icko-zaborskim  przyjdzie do- ściślejszego 
wyboru między kandydatem  polskim Korfan­
tym, redaktorem  Górnoślązaka, a centrowcem 
Letochą.

B y to m . (Tel. wł ). W  okręgu bytom sko- 
tarnowickim upadł kandydat polski dr Śtę- 
ślicki, a przyjdzie do wyboru między kandy­
datem Katolika Królikiem, a socjalistą.

Z SerbjL
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Deputacja zgromadzenia narodowego.
B e lg r a J . (Tel. wł.) W ybrana przez 

zgromadzenie narodow e d e p u ta ta ,  która ma 
króla P iotra pizyw ieźć ao  Belgradu, udaje 
się jutro do Genewy. Członkowie deputacji 
zwrócili się do m inistra sp raw  wewnętrznych 
Proticza, aby dał im pieniądze na pokrycie 
kosztów  podróży. Proticz odpow iedział, iż 
podróż ta odbyw a się w interesie ojczyzny i 
dlatego każdy powinien koszta jej pokryć 
z własnej kieszeni.

M ówią tu, iż rząd nie chce w ypłacić pie­
niędzy na pokrycie kosztów  podróży tylko 
tym deputowanym , którzy do niedaw na byli 
przeciwnikami dynastji Karageorgiewiczów, a 
mimo to starali się, aby wybrano ich do de­
putacji, która ma się udać do Genewy. Ci 
deputow ani powinni udow odnić szczerość 
sw ego teraźniejszego usposobienia przez to, 
że mają na w łasny koszt wziąć udział w tej 
hołaow niczej podróży.

Stanowisko mocarstw.
R zym . (Tel. wT.) Tribuna donosi, iż 

m ocarstw a uznają ks. P iotra Karageorgiewi- 
cza królem Serbji, ale będą się dom agały 
ukarania m orderców.

L ondyn. (Tel. wr.) Times p isze: G dy­
by zeszłego czwartku cesarz Franciszek Jó­
zef był oświadczył, iż nie ścierpi haniebnego 
pogw ałcenia ustaw  przez armję serbską i był, 
celem schw ytania m orderców i oddania ich 
w ręce sądu, natychm iast okupow ał Belgrad, 
cały św iat cywilizowany byłby m onarsze 
przyklasnął. S posobność ta atoli minęła i nic 
w tym kierunku nie uczyniono, teraz pokaże 
się, czy ci, którzy owej nocy siali w Belgra­
dzie hańbę i zorodnię, nie będą sami prędzej 
czy później zbierali gorzkich ow oców  tego 
posiew u.

Aresztowanie.
B e lg r a d . (Tel. wł.) Pułkow nik Damian 

Nikolicz, z garnizonu szabackiego, który w 
roku zeszłym zastrzelił Alawanticza, w chwili, 
gdy chciał z kilkoma przyjaciółmi w yw ołać 
pow stanie przeciw  królowi Aleksandrowi, zo­
stał te raz . aresztow any.

Jako pow ód aresztow ania podają to, iż 
Nikolicz w zbraniał się wykonać rozkaz, dany 
mu przez jego przełożonego.

Głosy prasy serbskiej.
B e lg r a d . Skrajnie radykalny dziennik 

Odjek omawia wielkie zadanie, czekające króla 
i pow iada, że wiek króla jest rękojmią, iż na­
stąpi epoka spokojnych i mądrych rządów , 
że nowy król w prow adzi państw o na tę sa ­
mą drogę, którą kroczą europejskie konstytu­
cyjne państw a. Król będzie miał wielkie i cię­
żkie zadanie do spełnienia. O drestaurow aniu 
dynastji musi tow arzyszyć zrestaurow anie siły 
narodu, rozwój życia konstytucyjnego i par­
lamentaryzmu.

Um iarkowany dziennik ustavna Srbia 
pisze, że dzięki politycznej dojrzałości serb ­
skiego ludu, rozw adze politycznych przyw ód­
ców i patrjotyczności armji, Serbja w yszła 
szczęśliw ie z przesilenia. "Wybór króla padł 
na godnego syna kraju. Znikła piekącą kwe­
stja dynastji, znikła kwestja czy kraj jest 
prawdziwem  państw em , czy tylko posiad łością 
poszczególnych osób.

Inne dzienniki w ypow iadają także zdanie 
że w ybór P iotra Karageorgewicza oznacza 
początek nowej, szczęśliwej ery.

W ied eń . (Tel. wł.) Jak wiadomo, c e ­
sarz nie zarządził żałoby dw orskiej za za­
m ordow aną serbską parę królew ską. W  ko­
łach dyplom atycznych uzasadniają ten krok 
tern, że żałoba dw orska jest zaw sze okaza­
niem pewnego rodzaju w spółczucia dla tych 
osób, które pozostały po zmarłym, gdyż ża­
łoba jest uczczeniem pamięci zm arłego. P o ­
nieważ w tym razie po zam ordowaniu pary 
królewskiej dynastja O brenow iczów  wymarła, 
nie było pow odu do zarządzenia żałoby 
dworskiej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Namiestnik lir. Potocki.
K ra k ó w . Namiestnik hr. Andrzej P o ­

tocki przybył dziś rano z W iednia do Krze­
szowic. W ieczorem pociągiem pospiesznym  
odjedzie z Krzeszowic do Lwowa.

Sejm chorwacki.
Z a g r z e b . (Tel. wł.). Z okazji rozpo­

czynającej się dziś sesji sejmu chorwackiego, 
zarządził bar obszerne środki ostrożności, 
gdyż obaw ia się w ybuchu rozruchów. Górną 
część miasta, w której znajduje się gmach sej­
mowy, otoczono kordonem  wojskowym , Który 
ma rozkaz nikogo przed gmach sejm owy nie 
dopuszęzać. Nie w ydano żadnych kart w stępu 
dla publiczności na posiedzenie sejmu.

O pozycja uchw aliła natychm iast w ystąpić 
w sposób  jak najostrzejszy przeciw banowi 
i rządowi.

Ban nosi się z zamiarem usunięcia spraw  
prasow ych z pod jurysdykcji sądów przysię­
głych i pragnie ograniczyć prawo o zawiązy­
waniu stow arzyszeń i zwołvwaniu zgrom a­
dzeń publicznych.

Ustąpienie Plehwego.
L ondyn . (Tel. wł.). M oskiewski kore­

spondent pism a Morning Leader donosi, iż w 
kołach, zwykle dobrze poinform owanych, 
krąży pogłoska, że rosyjski minister spraw  
wewnętrznych p. Plehw e ma w krótce ustąpić. 
Przyczyną jego ustąpienia ma być spraw a 
kiszyniewska. Niedawno Plehwe był na po ­
słuchaniu u cara i złożył mu raport o roz­
ruchach w Kiszyniewie. Raport ten cara nie 
zadowolił, tembardziej, że sta ł w zupełnej 
sprzeczności z relacjami, jakie carowi przy­
wiózł jeden z oficerów, w ysłany przez cara 
w specjalnej misji do Kiszyniewa. Car w yra­
ził Plehwem u swoje niezadowolenie, w skutek 
czego w łaśnie Plehwe ma ustąpić.

Wyjazd sokołów poznańskich.
P o zn a ń . (Tel. pry w.) Dziennik Po­

znański donosi, że wyjazd Sokołów  na zlot 
lw owski, nastąpi we środę 24 czerwca. Ka­

żde gniazdo związkowe ma w ysłać przynaj­
mniej jednego ćwiczącego na koszt gniazda 
Udział dozw olony tylko w nowym stroju so ­
kolim, uchwalonym na zjeździe związkowym 
w roku 1901, Gniazdo poznańskie jako sie­
dziba wydziału zabierze swój sztandar.

W yjazd gremialny z dw orca poznańskiego 
nastąpi w czwartek 25. bm. o 10 przedpołu­
dniem. Na drugi dzień, w piątek rano przy­
jazd do K rakow a; tu odbędzie się próba 
wszystkich przybyłych gniazd poznańskich. 
W sobotę odjazd do Lwowa.

Odpoczynek niedzielny na Węgrzech.
B u d a p e sz t . M inister handlu L a n g  

w drodzę rozporządzenia ustanow ił dla po­
mocników handlowych w B udapeszcie cało­
dzienny spoczynek niedzielny. Z tej okazji 
około 1000 członków „Tow. pom ocników 
handlow ych" urządziło ministrowi owację.

Kronika z ostatniej chwili.
Z uniwersytetu jagiellońskiego. K r a ­

k ó w  (Tek) Dziekanem wydziału teologicznego 
uniwersytetu jagiellońskiego, wybrano dziś ks. 
prof. dia Trznadla. Dnia 20 bm. odbędzie się 
wybór dziekanów innych wydziałów.

Wisła wzbiera. K r a k ó w .  \Tei.) 7  powo­
du ostatnich deszczów woda na Wiśle zaczęła 
dziś szybko przebierać. Dziś rano wynosił stan 
40 cm. ponad stan normalny. W razie dalszych 
opadów grozi niebezpieczeństwo powodzi.

Ułaskawienie. Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Nie­
dawno temu wielką sensację wywołał tu pro­
ces technika Reindla, który na podstawie de­
nuncjacji urzędnika prywatnego, Gerra, skazany 
został za obrazę majestatu. Reindl z Gerrem 
siedząc przy piwie, rozmawiali z sobą, poczem 
Gerra oskarżył Reindla, że w rozmowie z nim, 
popełnił obrazę majestatu. Cesarz Reindla uła­
skawił i darował mu całą karę.

Rozmaitości.
Polka i Tatarzyn. U podpułkownika M. 

w Moskwie od 8 lat służył w roli lokaja Tata­
rzyn, Muhamed, odznaczający się nadzwyczaj­
nie łagodnym charakterem, wysoką moralnością 
i religijnością. Przed niedawnym czasem stano 
wisko kucharki u p. M. objęła młoda, przystoj­
na Polka, Rzepicha. Tatarzyn zapłonął gorącem 
uczuciem ku ponętnej P o lc e . i wkrótce zapro­
ponował oddanie się jej w jasyr małżeński. 
Polka w zasadzie oferię Tatarzyna przyjęła, po­
stawiwszy mu jednak, jako konieczny warunek, 
zdradzenie Mahometa i przejście na łono ko- 
ściołą kaiolickiego. Przywiązany do wiary swych 
ojców Muchamed stoczył z sobą ciężką walkę, 
zanim zgodził się wypełnić postawiony mu wa­
runek. Miłość jednak zwyciężyła wszystko i Ta­
tarzyn, uzyskawszy od swej zwierzchności du­
chownej pozwolenie na zmianę religji, począł 
się przygotowywać do przyjęcia katolicyzmu 
W tym czasie p. M. wyjechał wraz z rodziną 
na letnie mieszkanie do Siestroriecka.

Tutaj narzeczona poczęła k u  wysokiemu 
niezadowoleniu narzeczonego coraz częściej wy­
chodzić z domu, zawsze przedtem starannie 
ubrana, wzbudzając tern w myśli Tatarzyna roz­
maite podejrzenia. Nareszcie dochodzić poczęły 
wieści, że Rz zdradza M. Ostatni niejednokro­
tnie błagał Rz. o opamiętanie się, wszelkie je­
dnak prośby nie skutkowały. Przedwczoraj, 
kiedy Rz. późno powróciła do domu. M. wpadł­
szy w szał zazdrości uderzeniem młotka w głowę 
położył ją trupem na miejscu. Kiedy zdał sobie 
sprawę z tego, co uczynił, pochwycił brzytwę i 
śmiałem cięciem głęboko przerżnął sobie gardło, 
padłszy ze słabemi oznakami życia obok trupa 
ukochanej kobiety. Natychmiast przywołany le­
karz opatrzył beznadziejnie choremu ranę, acz­
kolwiek utrzymanie go przy życiu jest prawie 
nieprawdopodobntm

Dział ekonomiczny.
W ied eń  17 czerwca.

(fr.) Dymisja gabinetu węgierskiego wy­
wołała oczywiście osłabienie tendencji giełdy. 
Nie jesf: jednak ono bardzo znaczne, bo jak­
kolwiek p. Szell jest dla sfer giełdowych o so ­
bą bardzo sym patyczną, to jednak z diugiej 
strony pocieszają się one tą nadzieją, że ustą­
pienie jego położy przecie koniec trwającem u 
już tak długo przesileniu na W ęgrzech. A to 
jest dla giełdy obecnie najważniejsza rzecz. 
Z Londynu donoszą, że ostatniemi czasy 
wzmocniły się znacznie zapasy kruszcow e 
banku angielskiego, w obec czego żyw ią tam­
tejsze sfery giełdowe nadzieję, że może w naj­
bliższym czasie dyrekcja tego banku obniży 
stopę procentew ą z 3Vo na 3 °/0. Na uwagę 
zasługuje ta okoliczność, że od pew nego cza­
su spada kurs renty austrjackiej zw łaszcza 
wspólnej.

— W ie t t ń  17 czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogiamów). 
Pszenica (cisańska) 8*25 do 870 , żyto (słowackie) 
7 7 0  do 7*25, jęczmień (morawski) 7*25 do 8 '—, 
kukurydza (węgierska) 6 7 0  do 6*85, owies (wę­
gierski) 6'10 do 6*20, rzepak 12'— do 12*50. 
Usposobienie nieokreślone. P ogoda: pięknie.

— B u d a p e s z t  17czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa vr koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na inaj od —•— do —•—, na pa­
ździernik od 7‘40 do 7'41 ; żyto na paździer­
nik od 6*23 do 6*24 ; owies na maj od —*■— 
do — ; na październik od 5 41 do 5*42, 
■kukurydza na czerwiec od 6*32 do 6*33, na lipiec 
6*34 do 6*35; kukurydza na maj 1904 5 21 do 
5 22 ; rzepak na sierpień od 11'85 do 1T95. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
Usposobienie słabe. Pogoda: piękna.

— W iedeń  17 czerwca. (Gieida połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117'33, Renta ma­
jowa 100*25, Węg. renta koronowa 99*40, Akcje 
austr. zakł. kred. 661*25, Akcje węg. zakł. kred. 
730*—, Akcje Anglobanku 275*—, Akcje Umon- 
banku 525*—, Akcje Bankvereinu 481*75, Akcje 
Landerbanku 412*—, Akcje kolei państw. 673*75, 
Lombardy 81*75, Akcje kolei Elbethal 427*50, 
Akcje fabryki broni — , Akcje tytoniowa 
—*—, Akcje Alpiny 375*—, Akcje Rima Muranji
464*—, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 125*25, Ruble 252 75. Usposobienie 
spokojne.

— B e r lin  17 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredjdowe 207*90, Towarz. dyskontowe: 
185*50. Usposobienie spokojne.

fEA TR  MIEJSKI WE I.WOWiE.
We śrorfę 17 czerwca o godz. 7 1/ .  vńeczorem

KL E J N  OCI K
(DER LIFBE SCHAT Z) 

operetka w 3 aktach słowa Landesberga i Steina, 
muzyka Henryka Reinhardta; przekład Adolfa 

Kiczmana.'
O S O B Y :

Baronowa Beata B,an-
kenburg pm Kasprowiczowa

Jańcia jej adoptowana
córka pna Porecka

Teo Wdlter, tenorzysta p. Czerwiński 
Sylwester Morelli, komik

operetkowy , p. Okoński
Dr. Franciszka Muller, 

lekarka
Fabian Mtiuer, jej mąż p. Kliszewski
Tom Blackmayr p. Węgrzyn
Perdzio Bergauer, gimna­

zjalista pna Miłowska
Klara, przyjaciółka Jańci pni Borkowska
Kitty, „ „ pna Jaroszówna
Giza, „ „ pni Schneider
Piotr Brumer, klakier teatr, p Kratochwil
Jan, garson p. Czaki
joasia, pokojówka pna Sławińska
Goście kąpielowi, panowie, damy, muzykanci. 
Rzecz azieje się w małej mie,scowości kąpie­

lowej Pórtschach.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 czerwca 190; roku.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z No­
wosiółki. Bi. W. Miiltitz z Wełdzirza. Hr. Dunin Kar- 
wicki z Rosji. Hr. J. Raciborski z Wołynia. A. Abgaro 
S.Atan Zacharasiewicz z Antonowa J. Myszkowski z 
P rzeraysia S. WitkowsKi z Zakopanego. J. Kruszyń­
ski z Rosji. S. Wilczyński z Wiednia. W. Polański z 
Rudnika. J. Kohn z Berna. Dr. J. Seeliger i A. Schwarz 
z Wiednia.
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Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

b erze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

I > r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we­
nerycznych. chorób pęcherzowych 1 kobiecych.
Krosty, ulamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
w oność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
f f  Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
pu poł,, przy ul. Zinorow icza 1. 5. 4

Dr. Eugenjusz Wajgiel
Lwowa, ordynuje podczas sezonu

w  Rym anowie.
ze

594

Dr. Zygmunt Spalke 
specjalista chorób uszu, nosa, gardła i Krtani

mieszka obecnie 608
przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1. I. piętro obok 

hotelu Źorza.

Dr. Klemens Dębicki
o r d y n u je

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w  K rynicy
w willi pod „Jeleniem".

O strzeżen ie f
Publiczność, 

poczuwająca się 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert i 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powu- 
dów dla innie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców  
papier)1 listowe z napisem „WyróD Krajowy” i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzeaają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
rabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemcjowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem : „Wyrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na­
piętnować. ,

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców, którzy jc uprawiają.

Dc, vi

\  O C H ^ O ^

23
S. W. NiemojowskI,

pierwsza w kraju fabryka wyr u ow  i  papieru.

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. jprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

KRYNICA
w wilii pod „Trzema różami“

położone; oook łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z  nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są dp wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie łub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizą na stację w Mu­

szynie.
Bliższych Infomacyj udziela zarząd.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 18 czerwca 1903 r.

1 ^  Lawn-tennisy, Rakiety, Piłki
od najtańszych do najlepszych. — R a k ie ty  po złr, 3‘50, 4'50, 5'75, 6'50, 7'50. 8'50, 10-50, 12-50, 15-50 do złr. 35-— za sztukę, poleca Magazyn firmy

: i  &  C ) l > e r s k i ,  Lwów, ulica Karola Ludwika 7, filja Halicka 6.

W i e l k i  w i o s k i

Cyrk braci Truzzi
przy pl. S o la m i (obok ul. Leona Sapiehy).

Dziś w Czwartek dnia 18 czerwca 1903

III. Galowe przedstawienie
— Występ pierwszorzędnych artystów i artystek. 

GIGETTO TRUZZI ze swerni | ENRICO TRUZZI, oierwszorzę- 
nowo tresowanenu końmi | dny Jongler na 1 „niu

„  Pot 'ouri z 40 końmi (bez konkurencji)
Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

i wcześniej do nanycia: w droguerji p. L. Śladowskiego,
p a c  Kapitulny l, w handlu papieru p. Gabryela Karola Ludwika 1.
końca przedstawię^0-2113 * *ramwai konny czekają na publiczność do 

Jutro w Piątek 19 go  VI. W ielkie p rzed staw ien ie .

L’« ly  pokostowe i i s i i
schnące, nadzwyczaj trwałe do w szelkiego użytku, we wszystkich

kolorach.

v arby tarte z lamerem i z  piękn. połyskiem.
Farby na dachy, Pokosty i Lakiery, Pędzle i szczotki do 

wszelkiego użytku, 
na dachy, Płyty izolacyjne, Carbolineum, 

Ter pogazow y i drzewny.

Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips
t. p .

Tekturę

481

cementowe, 
Wapno hydrauliczne i

Pflfhy i mal°wania i odśw ież ,nia narzędzi
|  500 UJ t  . H l j l u j f  rolniczych, wózków, tarantasowi pow ozów

puleca po c e n a c h  n a jp p z y s tę p n ie js z y c n

Alfred Beacock
Cenniki bezpłatnie do dyspozycji.

E H r a n m

HANDEL HERBATY i KAW Y

Edmunda Riedla
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,

poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośredmo z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. 1 lj2 kg. zł. 1'60
S o u J io n g ...............................i  2 „ „ „ 2 —

„  zbioru majów. „  3 „  „  ,  3 —
Kaysow „ . . . ,  4 „ ,  ,  4'—
Męlange de Londres . „ 5 „ „ ,  4 —
Wysiewki z własnych herbat . .  „ „ 1’30

„ z najlepszych herbat . „ „ „ 1.30
C.env herbaty oznaczona na kilo w paczkach 

po i/s, V* i ‘/. kilo.
Cenniki wyseiam  na żądanie franco.

■ r a n

Kawiarnia AtneryliaffeHa 155

przy ulicy T rzeciego  Maja 1. 11 w e Lwowie
C odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSM ETYCZNE i T O A L E T O W E .
M  A  ( i M n i  I W  A  Skóra sucha, szorsika i zgrubiała pod 

. wpływem MAGNOLINY staje się mięk­
ką i delikatną. MAGn OLINA usuwa czerwoność nosa, policzków  

i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.

O l  PM Plc t n n i n r v u / A r  oczyszcza Skórę, wzmacnia i pobu- 
l a i n u u w j f ,  dza włosy dc. porostu. Flakonik 1 K.

P o m J ł H p  f h i o f Y W T I  wzmacnia cebulki w łosow e i za- I - U l l l d U c .  C l i i i .U W .ę t ,  pobie£a w y p a d ł  w łosów . _
  Słoik 80 h. i 1 k. CO h.

W o H p  p f p ń c W - a  do omywania włosów, zapobiega two- I I  U U d  C U C H . lY d  rzeniu się .„pieżj^ ożywia, utrwfla oar- 
wę i połysk. — Flakon 1 50 h.

R R Y I  Ą N T Y N A  iest Ndynym środkiem, który nadaje 
D I \  I L ,Z \ iN  1 I i i n  brodz e miękkość i naturalny połysk, 

nie pozostawiając hfżytem tłustości. — Cena i K.

Olejek chino-tariuowy
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy “'yp- - 
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki 

można sposirzedz porost. — Cena 2.40 h. ’

C s w ja  wlfłowa do płuHauia ust,
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko­

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h.

Proszek roślinno-alkaficzny J b £ z y s usuwa
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 

Pudełko 60 h i  1.20 h.
22

Jan Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, —  plac Marjacki 11. 

w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24.

Uzdrowisko B A D E N pod Wiedniem.
Z 13 ziemisto-solanKOwymi zdrojami siarczanymi od 4 27 do 36° Cels. 
LIżywanie kąpieli podczas całego roKu. Sezon letni oa i maja do 15 paź. 
Niezrówane w swym skutku stosowane bywają badeńskie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem  w podagrze, reumatyżmach, cho­
robach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach sicórnych, 
zatruciach metalami, eksudatach, afekcjach stawów i kości i t. d. Stoso­
wnie do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w  Badenie najbardziej 
elegancki komfort lub swobodną prostotą. — Przez nowy dom zdrojowy 
wielki cienisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codziennie 
przedstawienia teatralne, festyny w  parKu, bale i wieczorki, przez koncerty, 
wyścigi, tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p., przez koleje ele­
ktryczne, doskonałą w odę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną oko­
licę, czyni się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zaba­
wę. SłtiźFa b o ża  katolicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. 
Frekwencja w roku 1902 : 22.750 osób. Informacje i prospekty bezpłatnie 

przez K om isję zdrojow ą. 4071

LW. 47.751/1903.

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania ednego stypendjum  w rocznej kwocie^ tysiąc 

sześćset (1.600) koron z fundacji stypendyjnej ś p. Maksymiliana, 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej 
oddającej się sztuce m alarstw a i m iedziorytnictwa, ogłasza się ni- 
niejszem konkurs.

O pow yższe stypendjum  m ogą się ubiegać młodzieńcy naro­
dow ości polskiej, urodzeni w obrębie Królestw a Galicji i Lodo- 
merji w raz z W. ks. Krakowskiem, którzy ukończywszy akademię 
sztuk pięknych w Krakowie albo też osiągnąw szy w sztuce ryto- 
w ania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, 
pragną jedynie dla w ydoskonalenia się i nabycia w yższego w y­
kształcenia w obranym  zawodzie udać się zagranicę.

Praw o nadania tego stypendjum  służy W ydz;ałowi krajowemu.
P obór stypendjum  trw a tylko przez rok jeden i może być 

jedynie w  ważnych w ypadkach za zezwoleniem c. k. Nam iestnictwa 
na dalszy jeden rok przedłużonym . Kandydaci winn wnieść p o ­
dania swoje do W ydziału krajowego najdalej do 2 sierpnia br., 
a to byli uczniowie c. k. akademii sztuk pięknych w Krakowie za 
pośrednictw em  Dyrekcji tejże akademii, inni kandydaci bezpośre­
dnio Do podań załączyć należy metrykę chrztu, św iaddetw o ubó­
stw a, św iadectw o z c. k. akademii sztuk pięknych w Krakowie, 
względnie dow ody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie na 
stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w ttj sztuce pewien w yż­
szy stopień artyzmu, wreszcie dow ody, iż kandydat tylko dla wy­
doskonalenia się pragnie udać się za granicę, i że należy1 do na­
rodow ości polskiej. W podaniu należy w skazać zakład lub miej­
scow ość za g-am cą, w której kandydat zamierza kształcić s !ę dalej 
i przedstaw ić oraz cały Dian dalszego kształcenia się za granicą, 
a wreszcie podać dokładny adres pod którym petentow i rezolucja 
W ydziału krajowego ma być przesłaną. W ypłata stypendjun na­
stąpi w  dwóch półrocznych równych ratach z góry, z których 
I-sza zostanie w ypłacona zaraz po nadaniu, 11-ga zaś z początkiem  
drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko w razie, jeżeii stypen­
dysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu p rzed s ta ­
wionego w podaniu, czyni postępy w obranym  zawodzie.

Z Wydziału Krajowego Kr. Galicji i £odom«rji z W. Ks* KraKowsKiw
We Lwowie, dnia 4 czerwca 1903. 616

Dra Fryde.yka Langyela balsam brzozow y.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znanv :est od niepamię­
tnych czasów  jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeii jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w  takim lazie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na­
zajutrz rano odpadają praw ie n ieznaczn ie łu ­
p ieże ze skóry, która staje s ię  przez to  lśn ią­
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczl j i blizny 
z "Spy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deh- 
katność i św ieżość .lsuwą w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena s*oika z opisem użycia 3 korony. Dr. L engyela mydło b en zo eso ­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

-7  J  . nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lw ow ie  
u Z. Ruckera' w Krakowie u \\ik to i,i Redyka; w C zerniow cach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w T arnopolu  
u Ylarcjana Krzyżanowskiego; w T arnow ie u Maurycego Adlera, ( .N ie ­
siołowskiego; w B ielsku u Adlera Slumenthala i w droguerji A. Haas.

Przez W ysokie c. k. Władze rządowe' autoryzowane

Biuro informacyjne
spraw wojskowyclI UJ  24

udziela wyjasmen i wskazówer w e wszystkich sprawach dotyczących służby  
w ojsk ow ej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania- 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 

podania o pozwolenie złożenia konwersji i podniesienia kaucyj małżeńskich.
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upoważ.

ZaKład woisKowo-nanKowy i pensjonat.
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 221

tjPom zleceń
Lwów, Hotel Metropole

HoncesjoHOwaaa Agencja przez Wyj. d(. jlaiaU jtakw o
Przeprowadza: O szacow anie m ajątków ziemskich, System i- 

zację i pom iary lasów , O szacow anie drzew ostanów , Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

Wykonuje: Nadzory techniczne lasów  pryw atnych, fundu­
szowych i gminnych.

Pośredniczy i informuje: W  kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżaw ach m ajątków  ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
spraw ach w zakres handlu i przem ysłu w chodzących.

Przyjmuje adm inistracji realności we £wowi«.
K orespondencja  w  ję z y k a c n : polskim , ruskim, n iem ieckim , rosyjskim , 

francuskim  i angielsk im . 241
Telegram : „Dom zleceń" Lwów.

3040 Zakład P C * -  g  r M U  f f l  F  obok Linru
w od oleczn iczy . W yższa  Austrja.

Wspaniale położenie, wolne od wiatru i kurzu Indywidualne leczenie 
wszelkich chorób nerwowych kobiecych i chronicznych. Leczenie wodne, 
dyetetyczne, gimnastyka lecznicza, mięsienie, elektryczność, kwasorodne, 
powietrzne i słoneczne kąpiele. Pływalnia, lawn-tennis, własne gospodar­
stwo, umiarkow. ceny. Telefon nr. 148. Prospekty na żądanie. Dr. Franki.

R e p re z e n ta c ja
I. Ogólnego towarzystwa urzędników

„Beamten-Verein“
i zastępstwo Consorcjum „W ahring"  
we Lwowie, ulica Leona Sapiehy 65, 
udziela pisemnie lub ustnie w spra­
wach asekuracyjnych wszelkich kombi- 

nacyj, jak też i

pożyczkowych
dla P T. urzędników, profesorów, na­
uczycieli, notarjuszy i oficerów (od  

nadporticznika począwszy)

biz wszitKiigo w y n a g ro d z i ła .

na losy i efekta, 
dyskretnie i korzy­

stnie udziela
Dom bankowy

ID.IfiTtJt i KlfiM
Lwów, Sykstuska 8. 

Zlecenia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą. 604

Czereśnie w 5cio kilowych 
koszach za po­
braniem franco

3 koron, czarne
wysyła STEFAN KISS, obstexporteur 

(Szabadka Ungarn). 552

Wyborne KM !\ ceylofoKie
i inne po zł. F30, F80, 2-—. 2’08, 2'16 
i 2‘20 za klg. Wysyłki w  woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 
każdej miejscowości pocztowej poleca  
handel LEON ARDA SOLECKIEGO 

w e Lwowie, ul. Batorego 2. 8133

£odownit 
poKojowi

wanny, piece 
do wanien 

poleca

F e lik s  K s ią ż k ie w ic z
Lwów Jagiellońska 18—20. 

Cenniki na żądanie.

MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary­
skiej 1900 r.

j E W R A L G I E
BOLE GŁOWY. NEURASTE­
NIE, HYSTERjE i WSZELKIE 
choroby NERWOWE ustępu­
ją niezwłocznie po użyciu 
PIGUŁEK ANTINEU RALG1- 
CZNYCH Doktora CRONIER 

rue de la Boetie, Paris. WY­
MACAĆ Prawdziwych z pieczątką 
ZWIĄZKU FABRYKANTÓW. — Cena 
3 franki za pudełko. W e Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, 

Wewiórskiego i Ehrbara. 2020

\ jtow ofti na lato! j
Kapelusze, Krawaty, Ko­
szule, Zarzutki, Raglan, 
Kamizelki, Bluzki, Szelki

i S k ła d  G ra m o fo n ó w . I
Parasolki, Bluzki, Gorsety, 
Pończochy, Halki, Saki itp 
Olbrzymi wybór pasków

T a d n s z  G f ó k i
Lwów 568

plac M atjackl i. 8.

Ztgarfw  i ztgarW w
złotych, srebrnych, stalowych, 
pendułowych, budzików i t. p.

o 30% niżej cen fabrycz. 
z powodu zwinięcia handlu.

mm
Lwów, 569

ulica Akademicka 3.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG

jirzych ifiulz

1 4 0

7 •35 
7 4 0  
7-45 
7*5:5

H I f,
H ń:>

fO 2f»
J 1  15 

1 101-25

3 14
4 - 35

5-40

5-50

po Ewowa z:
(na dworzec główny)

Ick iin . (Jiibs. B uk A resztu . K o n s ta n ty n o p o lu ), D e la ty n a . 
Z a leszczy k , W yfcnicy, N o w osje licy , R u r l io m e th u . Czu- 
ttin a . S e re t li u. R urtow iec, D o rn y  W a try  i S uezaw y 

K ra k o w a , ( IW lm u . W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls -  
lm d u , P ra g i) , W ie liczk i. O rło w a , N. S ącza, J a s ła ,
C liA lińw ki. Zukojt.iitego

T a rn o p o la , B o re k  W ielki d i ,  G rzy m ałó w *

K ra k o w a . ( B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P rag i} , O rło w a , N ow ego S ą c z a , O tłw ięcim a, 
Z-tkopanego p . P rz e m y ś l,  W ieliczki R y m a n o w a , S a ­
n o k a . C b y ro w a  

te k a u .  C zo rtk o w a , K ału sza , D e la ty n a  p rze z  K o ło m y ję  (od 
3 1 15 d o  3 I |8  w n ied z ie le  i św ię ta ) , K óróam ezo  (od 1[5 
do 3Uj9 w ł.J, B ro d in y , P u tn y .  S uczaw y 

B rzucbow ic. (od  17|f> d o  I3 |ił  w łączn ie)
*) S a m b o ra , C b y ro w a  
J a n o w a
L aw iteznegu , (P esz tu ). C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
Po itw otoczysk , (O dossy , K ijow a). B ro d ó w  
S ta n is ła w o w a  (od 1 |5  d o  3(łj9 w łączn ie) 
ł ta w y  ru s k ie j ,  S o k a la
K rakow a (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r? g i) . 

Z a k o p a n e g o  p rzez K ra k ó w . S tró ż a , O rło w a  (115 d<■ 
30(9 w łączn ie), M ezo L aborcz  (P esz tu )

S try ja
R /es /.o w a , J a ro s ła w ia .  L ubaczow a 
S ta n is ł.łw o w a . P o t u to r ,  K órósm ozó
L aw ocztiego , K a łu sza , (,’h y ro w a , B o ry s ła w ia , K o ch aw in y  
Ja n o w a
K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła v j tt| W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r  a  - 

KU, Now ogo S ącza  Ja s ła  T a rn o b rz e g u ,  B y in a n o w a , 
Iw o n icza , S a n o k a  

I rk a n ,  C zort.kow a, K a łu sza . Z a leszczy k , K o c m a n ia , Now o- 
s ie l iry  p rzaz  Z u czk ę , W y in ic y ,  S e re l t iu ,  S uczaw y 

P o tlw id o r/y sk  (O d essy , K ijo w a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , 
Ho s ia ty  n a ,  K upyc/.ynioc 

B r7 u ch o w ic  (od i7 j5  do  w łą c zn ie  w n ied z ie le  i św is ta j  
T tich li (od lft[H do  3rt[9), S k o leg o  (od 115 do 3 0 |9 ) , S t ry ja ,

POCIĄG
p o sp . j OtMib.

ml c h o d z ą  <i ffotł/

S e re th u ,  B e r lm m .d in

O*’
7‘3ó

5-06

PodwołocT.ytjk, (O d essy . K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a . 
P o tu to r .  /a le s7 ,czy k , H n s ia ty n a , Iw a m a  p u s te g o , S k a ­
ły , ■ K o p y c z y n itc  

Ic k a n ,  Ży o aczo w a, N ow osielicy 
(-/.ud ina, B ro d in y , S uczaw y  

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia . W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r*  
g i), O św ięc iin a , O rło w a , M ielca v ia  D e m b ic a , S a in łio - 
ra ,  C .byrow a 

Rł’l/.(.a. S ok .il.i, L u b a r/.o w a . R aw y  ru sk ie j

B rzin  tiow ic (od  17(5 d o  13|!f w łą rc n ie  w n ie d z ie le  i .św ięta) 
R rz u c h o  w ic (od lójf> do  15! 9  w d m  p o w szedn ie)
K rak o w a. (B e rlin a . W ro c ław ia . W ie d u ia , K a r ls b a d u . 1’ra 

g il. Z a k o p a n e g o  prze/. K rak ó w  jod 2.fł|(i d o  15j:4), No 
wago S ą c z a . O rło w a  (od  lj7  do  15|9). J a s ła ,  L u b a c z o ­
w a, S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n icza  

R rz iich o w ic  (od 17|5 d o  .'3(9 w łącz, w n ied z ie le  t ś w ię t j l  
Ick a n  . (B u k a re sz tu ) .  C z o rtk o w a . H u a ia ly n a  , K ó ró sm e/ó .

P o tu to r .  N ow osfie luy . D o rn y  W a try , S u czaw y  
Linow a (od ijfi do  3 9 |
P u s to m y t (od t[<; do  i.L 9  w łą c zn ie  w  n ied z ie lo  i ^w icta ) 
K rak o w n . (R ei im a . W ro c ła w ia .  W ie d n ia , W lfi <7nwv). 

( )4 w ięrju ia , J-asła, L u b aczo w a T a rn o b rz e g a . Iw o n icza . 
R y m a n o w a . S a n o k a  

*) S a m b o ra . C h y ro w a . S a n o k a .  R y m a n o w a  , fw o m c/a , 
Ja.^ła

Jadów* (od 17J5 d o  13)9 w łą c zn ie  w m ^ d /ie łe  i ew tę ta )  
P o d w o ło czy sk , (O dessy . K ijow ti), b ro tio w , K fipyczym ec 

Z aleszczy k . S k a ły , lw a m a  p u ś tu g n . H u s i ity n u  
L aw ocznego . (P e sz tu ). C h y ro w a . K a łu sza  B o ry s ła w ia . K o­

ch a w in y
*) L u b ie n ia  w ielk iego  (od 15j5 do I5 |!) w  n ied z ie lo  i św ię ta )

na dworzec „Podzamcze"
T a rn o p o la ,  B o rek  w ie lk ich , ( irz y m a ło w a ,

P o dw ołoczyak , (O dessy , K ijow a). B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u- 

s ia ty n a  K opyczyn iec  
Podw o ło czy sk . (O dessy . K ijow a), K op y czy n iec , Z aleszczyk  

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s teg o . S k a ły , H u s ia ty n a . B ro d ó w  ’

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a). B ro d ó w , K opyczyn iec 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u s ia ty n a

i2-45

2-51

3

6-30

fi.łó
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Ki-:;,5
ur ;o 

1*14

6 43 

10 57

I 1  I 1" " !

U £wowa do:
(z dw orca głównego)

K rak o w a . (W ied n ia . W ro c ła w ia , B e r lin a , W ar> zaw y, P r a ­
g i. K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a, J a s ła  . C h a b ó w k i, Z a k o ­
p an e g o  p . R zeszów , Orłowa*- 

Ick a n , ( Ja s s ,  B ukare^/.!n . C o n s ta n c y ) ,  C zo rtk o w a , K urós- 
111  ezo (od 1)5 d n  30]9i, S ło b . ru u g .,  N o w o sie licy , Se- 
r e th u ,  B erłiu ineL u. B o ro d in y , S u c z a w y , D o rn y  W utry  
K o cn ian ia

K rak o w a , (W i v ln w . W ro c ław i* . B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a d u 1 
C łiy ro w a. S a iu b o id . J a s ła .  S t ró ż ,  M ielca. O rło w a , W ie ­
liczk i, O .święcim a 

S rz u ch o w ic  (od 17jA d o  13[:> w łączu ie  cu d z ieu n io )

Ic k a n . ( la s s .  B u k a re sz tu ) ,  /.y d a c z o w a . P o tu to r .  K o ró sm e id . 
N ow ofiiohcy. B ro d in y , P u tn y ,  D o rn a  W a try  (od 1:7 
du 3i*S). bilicz.iwy 

P o d w o ło czy sk . (K ijo w a, O dessy), B ro d ó w , K opyczyu ioc, 
H u s ia ty n a

L aw o czn eg o . (P u szto ). D rn h o b y cza , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e rJ in a , P ra g i.  K a r lsb a ­

d u ), L u b aczo w a . S a m b o ra . C h y ro w a , O rłuw .i 
K rak o w a . (W ie d n ia . W a rsz a w y . P ra g i,  K a r lsb a d u ) . S a n o k a .’ 

R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a . S tró ż , N ow ego 
S ącz.i. O rło w a  (od 1|7 d o  JójU), J.i.^ł.i 

Lawi>i;/ii! gt». C h y ro w a . B o ry s ła w ia , K ałusza 
Ja n o w a
*i S a m b o ra , C h y ro w a  

B e b r .i ,  Sok.i Id, L ubaczow a '
Cze ru i ow i e r ,  D e la ty n a , P o tu to r ,  N ow usie liey  

rnc.p ida, P o tu to r  
J ;o io w a  (od 17|ń d o  13]9 w łąezm e  w uieci/.irle  i Awii-tal 
P u .lw tiłoczysk  (K ijo w a, O d e s s y /  B ro d ó w . K u p y rzy n : • 

'/..deszczyk, H u s ia ty a a ,  S k a ły . Iw a n ia  (ir.-ł
iiiałowui

P u ^ to m y t (od I jh  rlo 1 w łą c zn ie  w n ied ->  !•* i f-w ięta; 
B izu c lió w ic  fod J7 jó  tło  13 |9  w łączn ie  w  n i n . i / ^ i f  i ś n u d a i  
*) L  iLiiema w ie lk ieg o  tod  15 15 do 15;9 w  n ie i ir  i*ie i sw .) 

Ick n n . P o tu to r .  K a łu sza . C zo rtk o w a . Ż«il«‘szcz \ k . \V y in ic> . 
Korii^iiiozu, K ticn ian iu , O o rn y  W a try , S u c z a w y . B u ­
k a resz tu

K ra k o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e r lin a , P r-ig :. K arlsłm - 
<lu), .I*sła. C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ieJu  zk i. N. S ą 
cza, L ubaczow a 

T tic h li (od  J5[ł> d o  30]9 w łączn ie ), S k a leg o  (o.l I jó  <ło 30,9 
w łączn ie). S t ry ju .  C h y ro w a , B o ry s ła w ia  

Ja n o w a  (od 1 |5  d o  3019)
R/.eszow-a, L u b aczo w a
B rz u c b o w ic  (od 15 |5  d o  10 j9 w łączn ie)
*) S a m b o ra , C h y ro w a

S ta n is ła w o w a , Z ydaczow a
K rak o w a (W .e d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W.*r.**rawvi. f |i iy .  

ro w u , M ezo L ab o rcz  (P e sz tu ), N. S ącza , Oi!.»w-ł i»d 
3;5 do  3019), O sw ięciniH  

Jauuw-a (od 17 |5  d o  1 |9  w ł. w dni p o w sz .tf o  l 1,5 d .
l ti jó  w ł. i od  1419 d o  30 |4  w łączn ie  ni.!ziM»nn*. 

L aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a . B o ry s ła w ia . K ału*za 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
B*/.uchow ic p u l 17|5 do  13]9 w łą c zn ie  w n ied z ie le  i ś:vi ;i,r| 
Pr/. *u!vś *.id i|:»  Go 3 l |1 0  w lą c /n i» i.  C łiy ru w a , M iuii 

I.a i su  ca P esz tu )
Podw nłoczyak , K ijow a. O d e ssy , B rodów  
Ja n o w a  (od  17 |5 d o  13]9 w łą c zn ie  w n iedzielo  i św ię ta ) 
Ick a n , C zo rtk o w a , Z a leszczy k . D el* tyQ a. W y io ic y ,  Kucui* 

n ia ,  N ow osielicy . B erliu m et.h u , C z u d in a , S e re lu ,  IJrn- 
d in y .  D o rn y  W a try , Suczaw y 

K rak o w a . (W ie d n ia . W ro c ła w ia , W arszaw y , P ra n i.  K a ils -  
h a d o ). C łiy ro w a, R jm .m o w a , Iw o n icza . Tain*»łuv. g a , 
O rło w a , W ie liczk i. C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  iod  1*7— 15:9) 

Podwołoc7.y8k, B rodów . K op y czy n iec . Iw a m a  p u s te g o , P u- 
tu lo r ,  S baK ’, H u s ia ty n a , Z a leszczy k . G rzy m ałó w *

S try ja

z dw orca „Podzam cze"
Podwołoczysk, (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , Kopyczyniec, 

H u s ia ty n a  
Tarnopola, P o tu to r
Podw o ło czy sk , (K ijow a, O dessy). B ro d ó w , K o p y czy n iec , Z a- 

Ics/.czyk, H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , G rz y ­
m a ło  w a

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B rodów  
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c . Iw a m a  p u s te g o . 

S k a ły , P o tu to r ,  t łu s ia ty u a ,  Z alesze /.yk , G rz y m a ło w a

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 

od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasaż ii Mausmana 1. 9 od 7-me; rauo do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
Duety, taryry, (ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 

J n Podw° rf u> schody 2-gie, drzwi nr. 52) w  godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 poooiudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w uo‘udnie).

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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